"EG = 
eo 
Nr. 314 


z. z 


Piotrków —Tomaszów—Radomsko, niedziela dnia 14 listopada 1937 r. 


DZIENNIK 


Piotrkow 


ski 


> 


Cena 10 groszy. Rok XXIII 


Wątroba jest filtrem dla krwi. 


Zanieczyszczona krew może 
powodować szereg roznaitych 
dolegliwości, bóle artretyczne, 
zdęcia, odbijania, bóle w wą- 
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia, 
plamy i wyrzuty na skórze. 
Choroby złej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza- 
ją starość. 

Racjonalną, zgodną z naturą 
kuracją jest normowanie czyn- 


| dziestoletnie doświadczenie wy- 
kazało, że w chorobach nu tle 
złej przemiany materii, chroni- 
nicznego zaparcia, kamieniach 
żółciowych, żółtaczce, artretyż- 
mie ma zastosowanie „Choleki- 
naza* H. Niemojewskiego. 
Broszury bezpłatnie wysyła 
laboratorium fizjologiczno-che. 
miczne „Cholekinaza* H, Niemo- 
jewskiego, Warszawa, , Nowy 
Świat 5 oraz apteki i składy 


ności wątroby i nerek. Dwu-| apteczne. 
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gdy poległo ostatnich czterystu bohaterskich obrońców 


mj w kierunku zachodu. v 
Źródła chińskie donoszą, że 

poległo ostatnich 400 bohater- 

skich obrońców Szanghaju. 


przewiduje, że w dniu dzisiej- 
szym nastąpi połączenie wojsk 
iapońskich, atakujących od po- 
łudnia z wojskami, postępujący 


haj — Nankin o 50 klm. na za- 

chód od Szanghaju i 35 klm. na 

zachód od Nanziangu. 
Kwatera główna 


Wojska korpusu japońskiego 
który wylądował w zatoce 
Hangczeu, dotarły do dworca 
kolejowego Kung, na linii Szang | 


Zabił w obronie własnego życia 


Bratobójca z Radzymina uniewinniony przez sad p 


W -Sądzie Okręgowym wdomu dwaj bracia Władysław wołało wielką burzę w domu 
Warszawie toczył się wczorajji Henryk Paciorkowie. Bracia Paciorków. 
proces o bratobójstwo, popeł-|nie żyli ze sobą w zgodzie. Cią- Krytecznego dnia Henryk 
nione w niezwykłych okolicz-| gle dochodziło pomiędzy nimi Paciorek pobił swą żonę, bę* ” 
nościach. do różnych sporów i niesnasek, dącą w ciąży i spotkał się z te- 

Tło sprawy przedstawia sięj kończących się zwykle awan- go powodu z ostrą uwagą bra- 
następująco: turami i bółkami. Powodem | Władysława. Zawiadomienie o|ta, który często stawał w obro- 

W Radzyminie pod Warsza-| kłótni braterskich bywały też| procesie: nadeszło na Lrzy dni|nie maliretowanej przez męża 
wą "zamieszkiwali w jednym! cżęsto żony, które nie żywiły I przed terminem rozprawy i wy| szwagierki. Interwencja brata ` 
aiii doprowadziła Henryka Paçior- 
ka do szału, Rozwścieczony rzu 
cił'się na brata i grożąc zabi+ 


"SZANGHAJ. Wojska japoń- 
kie po zajęciu Nantao, posunę- 
się naprzód wzdłuż bulwaru 
dwóch Republik, otaczając stre 
ęochronną, której wszystkie 
vejścia znajdują się odtąd pod 
ontrolą japońską. ń 

(O godz. 17-ej został zajęty 
rzez Japończyków ostatni w 
zanghaju ośrodek oporu chiń- 
kiego, budynek ceł morskich, 
a którym zatknięto sztandar ja 
OS, 

Liczba żołnierzy chińskich, 
fórzy szukają schronienia w 
oncesi francuskiej, wzrasta z 
odziny na godzinę, — Władze 
ncesji zorganizowały dla nich 
obozy koncentracyjne. 
Przedstawiciel japońskiej kwa 
y głównej oświadczył, że woj 
ka japońskie znajdują się obec 
je o5 klm. na zachód od Nar- 


a Kampanię antypolską w Paryżu 


japońska 


do siebie wzajemnej sympatii. 

20 sierpnia b. r. miała się 
odbyć w Sądzie Grodzkim w 
Radzyminie sprawa przeciwko 
Henrykowi Paciorkowi z oskar 
żenią o pobicie swego brata, 


+ 
onces 


ris” nie zaprzestają akcji anty- 
polskiej, którą rozpoczęły jedno 
cześnie, jakby na komendę. 
Tym razem za przedmiot 
swej kampanii obrały stosunki 


[pobliżu Nantao. 

Wielka liczba chińskich dżo- 
gk i simpanów płonie, two- 
jąc na rzece nieprzerwaną li- 
ię ognia. 


4 * a 


prowadzone będą do połowy grudnia 
Fundusz Pracy wyasygnować| wszystkich robót do połowy m. 
a dalsze kredyty na zatrud-| grudnia. 
teme bezrobotnych przy inwe 
ch publicznych w ciągu 
łopada i w m. grudniu, 
Wa. b. ze względu na wyjąt- 
we warunki atmosferyczne 
=" ne jest prowadzenie 
* Senatorowie i posłowie-Zydzi 
Ta z delegacją u P. Prezydenta R. P. 
W piątek dn, 12. b. m. Pan, Delegacja przedstawiła Panu 
iezydent R. P, przyjął dele-| Prezydentowi ogólną sytuację 
Scję senatorów i posłów ży- Żydów w Polsce, : 
fwskich w składzie: senato-| Pan Prezydent zapewnił de* 


W ten sposób utrzymany bę 
dzie stan zatrudnienia nawet w 
okresie, gdy już prowadzona by 
ła za lat ubiegłych akcja pomo 
cy zimowej. 


Argumenty i stylizacja tych 
artykułów wskazują na to samo 
źródło inspiracji. 

Kampania ta, która rozpoczę 
ta została właśnie po ogłosze- 
niu zapowiedzi przyjazdu min. 


Delbosa do Warszawy, wywoła 


ła w tutejszych kołach politycz- 


nych zrozumiały niesmak. 


Rzeczowo zazwyczaj poinfor- 
mowana prasa angielska dala 
się tym razem wprowadzić w 
błąd doniesieniom niektórych 
pism francuskich na temat sy- 
tuacji wewnętrznej w Polsce. 

P. Vernon Bartlett, który 
właśnie powrócił z Paryża, o0- 
głosił w „News Chronicie * ar- 
tykuł, w którym bezkrylycznie 


powtórzył znane alarmy pa- 


ryskie. 


Jednocześnie te same rz :ko- 
rewelacje ukazały się w skiego w Warszawie. 


me 


| ziono do szpitala Przemienienia Pań 


owi REPO EK ciem 'zamierzył się żelazną 
P dana tabą. 3 

> Dźonki płoną | 0 A T sę sog E 
p "dei: i i w al ąpiła dramatyczna wal- 
SZANGHAJ. Transportowce rozp ętały czymnmikci so ieckie ka. Władysław P. zrazu wyr* 
pońskie, podążające w górę PARYŻ. Następujące dzienni-, wewnętrzne w Polsce, wysuwa-|w „Manchester Guardian" i| wał się bratu i uciekł de mie- 
tki Wangpoo zostały przyję-|ki paryskie: komunistyczny | jąc fantastyczne pomysły na te- | komunistycznym „Daily Wor- szkania, ale ten pogonił za 
gwałtownym ogniem chiń-| „Humanite”, „Populaire”, „Or”j mat zamachów stę, grożących kero a yA nim, macierająe śroźnie zabój:, 
inó dre", „Oeuvre”, „Echo de Pa-| Polsce jeszcze w bieżącym ty- rozmów, jakie korespon-|czym narzędziem. e 
E einen. maszycowych| Se godniu, dent P.A.T. przeprowadzi! w| — Stój, bo będę strzelać! — 


londyńskich kołach politycz- 
nych wynika, że niezwykłą 
kampanię kilku dzienników pa- 
ryskich przypisać należy so- 
wieckim źródłom. 

Fakt, iż francuski min'ster 
spr. zagr. nie przedłuży tym ra 
zem swej podróży do Moskwy 
spowodował na tle innych nie- 
powodzeń dyplomacji sowiec- 
kiej w ostatnich czasach zde- 
nerwowanie, które przejawiło 
się w tej niezwykłej kampanii. 
e e EE WZORÓW SZESZOY 


Postrzel | chłopca 


W lesie państwowym Lipkach, gmi- 
ny Klembów powiatu radzyniińskiego, 
strzelec łowczy, Józot Szczepański 
postrzelił z  dubeltówki 15-letniego 
Kazimierza Sasina, eszkańca wsi 
Wycinki, który zbierał w lesie chrust. 

Chłopca w stanie ciężkim przewie- 


Tragiczne ladowanie samolotu 


7 pasażerów ron'osło Śmierć 


paa aa 


ostrzegł Władysław brata, .: 

Ale on nie zwracał na to 
uwagi i nadal posuwał się w 
kierunku brata. ŚŚ > 

Władysław Paciorek wycelo- 
wał lufę rewolweru. Padł. 
strzał, Kula trafiła w kręgó* 
słup. Ą 
Brat runął martwy na zie» 
mię, 

Wczoraj Władysław Pacio- 
rek stanął przed Sądem pod 
zarzutem bratobójstwa. 

Nie przyznał się do winy i o= 
powiedział Sądowi o swych 
burzliwych przejściach z zabi- 
tym bratem, który zawsze od- 
nosił się do wszystkich brutal-' 
nie, a zwłaszcza znęcał się nad 
własną ciężarną żoną. 

Obrońca oskarżonego, adw. 
Władysław Sobotkowski wy* 
wodził, że Paciorek strzelał w 
obronie własnego życia. Gdy- 
by nie był strzelał, sam po 
chwili padłby trupem pod ło- 
mem, którym brat nacierał na 
niego. 


nn, 


Wie Schorr i Trockenheim |legację, że Rząd Rzeczypospo* } i $ 
lz posłowie  Sommerstein, |litej zwalczał i nadal będzie| BERLIN. Samolot Lufthansy, |raj o godz. 17-ej do lądowania | Sąd uznał, że Paciorek istot- 
ubinstein, Mincberg i  Got-| zwalczał wszelkie objawy atar kursujący na linii Berlin —!w pobliżu Manheim. | nie działał w stanie obrony ko”. 
eb. chii. | Manheim był zmuszony wczo-| Lądowanie odbyło się niepo"| niecznej, który w zupełności 


myślnie. 7 pasażerów, lotnik ij usprawiedliwiał strzały oddane 
mechanik zginęło na mieęjscu.| w obronie własnego życia i na. 
dwóch pasażerów jest ciężko| tej podstawie uniewinnił oskar 
rannych. żonego. z zarzutu zabójstwa. 


40 osób zginęło w katast:ofie 
300 domów uległo zn'szcz niu 


NOWY JORK. Z Manilli do-| nych oraz przeszło 300 domów 
noszą, że tajfun, który prze-| prywatnych. 
szedł wczoraj nad wyspą Luzon |- W katastrofie poniosło śmierć 
uczynił tam wielkie spustosze- | 10 osób, a losy znacznej liczby 
nia,  - ; są dotychczas nieznane. - Prze- 
|  Ucierpiała zwłaszcza prowin:| szło 30 tys. mieszkańców pro- 
cia Bulacan, gdzie uległo żnisz- | wincji zostało pozbawionych da 
*czeniu wiele budynków publicz | chu nad głową. 


koces komunistów w Lublinie 
Na ławie oskarżonych zasiadło 39 osób 


W piątek dn. 12 b, m. przed| Wszyscy odsiadują więzienie | Na rozprawie jest obecny dele- 
idem Okręgowym w: Lublinie | słedcze, prócz dwóch oskarżo* | gat Sądu Najwyższego prokura- 
) się proces komunisty | nych, którzy odpowiadają z wol| tor Bieńkowski. 
nej stopy. Spośród nowych zgłoszonych 
Akt oskarżenia zawiera oko*| świadków, sąd postanowił prze 
ło 200 stron pisma maszynowe” | słuchać adwokata Gnoińskiego, 
go. Oskarżonych broni 12 adwo byłego kierownika Tow. TUR, 
katów. Oskarża wiceprokurator| oraz Władysława Baranowskie- 
Boryczko. Przewodniczy wice-| go, sekretarza Związków Zawo 
prezes Sądu Okręgowego Góra. ! dowych. 


ł Na ławie oskarżonych zasia- 
10 39 oskarżonych. Jeden z o- 
łarżonych nie stawił się na roz 
awẹ wskutek ciężkiej choro- 
Wina wniosek prokuratora zo 

wyłączóny ze sprawy. — 
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‘Już wkrótce w kinie „As” potężny film produkcji polskiej p.t. „LUDZIE WISŁY” 
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o przyczynach t 
Oddział czołgów niósł pomoc rannym pasażerom 


Sfraszna katastrofa lotnicza,| stałych rannych nie jest groź-jtrycznych na linii Piaseczno - 


podczas której zginęły 4 osoby, 
a 8 jest rannych, wywołała w 
całym kraju potężne wrażenie. 
Przebieg katastrofy był następu 
jący. 

Samolot - krakowski nadle- 
ciał na lotnisko na Oxęciu pra- 
wie jednocześnie z samolotem 
rumuńskim ze Lwowa. W myśl 
przepisów o nawigacji powie rz 
nej polecono poprzednio lądo- 
wać samolo!owi rumuńsxkiemu, 
a krakows"riem'1 pozostać w po 
wie'rzu, Trwało to dłuższy 
` czas, ponieważ samolot rumuń 
ski znajdował się na wysokości 
700 me:rów i musiał uczynić ki! 
ka okrążeń, aby zejść niżej i lą- 
dować. 

Przed ten czas radiostacja na 
lotrisku utrzymywała łączność 
z oboma samolotami. Gdy ru- 
muńslkka maszyna wylądowała, 
pólecono” pilotowi krakowskie- 
mu wziąć kierunek na Piase- 
czno i stamtąd pode'ść do lą- 
dewania, korygując jednocześ- 
nie wysokość jego lotu. Nad Pia 
secznem kazano mu lecieć na 
wysokości 60 metrów, a następ 
nie ze”śść na 50 me'rów. 

W pewnej chwili łączność ze 
samolotem urwała się. Gdy po 
kilku minutach nie zdołano na 
wiązać łączności, zaalarmowa- 
no wszys'kie miejscowości te- 
lefonicznie leżące w pobliżu lot 
niska. Telefonistka z Piaseczna 
zakomunikowała, że w pobliżu 
tej miejscowości wydarzyła się 
jakaś ka'as'rofa, wszystkie miej 
scowe władze udały się na miej 
sce wypadku. WE 

Wobec tego w kierunku Pia- 
seczna wyjechała karetka sani- 
tarna, dwa samochody ciężaro- 
we oraz mechanicy polskich li 
nii lotniczych „Lot's 

„Kiedy ekspedycja ratunkowa 
przybyła na miejsce wypadku, 
zastano już tam lekarza z Pia- 
seczna oraz pomoc wojskową. 

Rannych odwieziono do In- 
stytutu Chirurgii Urazowej oraz 
do, szpitala Św. Józefa. Z ran- 
nych najcięższe obrażenia od- 
niosła hrabina Pelagia Potocka, 
która ani na chwilę nie odzys* 
kafa przytomności. Róvnież i 
stan rannej pani Beerowej bu- 
dzi poważne obawy. Stan pozo 


my 


Rozi 
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ny. 
Komisja lekarska stwierdziła, 
że zmarły w katastrofie Jerzy 
Gawlens ma oberżnię!ą nogę, 
pokrajany brzuch i połamane 
kości, Janina Kosianecka zmar 
ła wskutek wstrząsu mózgu, 
dyr. Bergrinś wskutek ogólnych 
potłuczeń. 

Dr. Kostanecki o własnych 
siłach udał się do samochodu i 
pojechał do domu, przypuszcza 
no bowiem, że doznał tylko lek 
kich obrażeń wewnę'rznych i 
dla'ego nie wzięto go do szpita 
la. Obrażenia te okazały się je 
dnak o wie!e poważniejsze i wy 
zionął on ducha dopiero w do- 
mu w godzinach rannych. 

Przyczyną katastrofy było 
naiprawdopodobniej uszkodze- 
nie wysokomierza, 
ry powietrzne, które rzuciły sa 
molot w dół o 30, 40 me'rów. 
Taki nagły skok jest na ogół nie 
w'doczny i wskutek gęstej mgłv 


albo wi- 


Dąbrówka, Maszyna zawadziła 
| więc o jeden ze słupów i zerwa 
[ta dwa przewody o sile 5.00 
volt. 

Po dokonaniu operacji nogi 
j pilota Witkowskiego lekarze 
| pozwolili mu udzielić pewnych 
wyjaśnień dotyczących przebie 
gu katas!rofy, Pilot Witkow- 
ski, jeden z najstarszych i ngj- 
lepszych pilotów „Low, 0- 
świadczył, że z Krakowa wyle- 
ciał o godzinie 2.20 po połud- 
| niu, mając fatalne warunki a- 
tmosfcryczne. Mgła była tak ni 
sko od ziemi, że musiał lecieć 
przez cały czas na wysokości 
500 metrów. Poza tym nie wi- 
dział wcale ziemi i posługiwał 
| się wyłącznie przyrządami na- 
wigacyjnymi. U'rzymywał on 
z począ'ku kontakt radiowy z 
Krakowem, a nastepnie z War- 
szawą. Zbliżywszy się do War- 
szawy, pilot Witkowski stop- 
niowo obniżvł lot, aby pode'ść 


pilot nie zauważył i samolot za |do lotniska, W odległości 15 ki 
wadził o słup przewodów elek! lometrów od lotniska, leciał już 


rz 
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na skutek przepowiedni Cyzznki 


W tych dniach przed sądem 
w Budapeszcie stanęła miesz- 
kanka wsi Atta, 35 letnia Imre 
Pal, oskarżona ©  zaduszenie 
dwutygodniowego noworodka. 


Imre Pal złożyła przed są) 


dem niezwykłe zeznanie. O- 
świadczyła, że tuż przed wy- 
daniem na świat dziecka, od- 
wiedziła ją Cyganka,która wy- 
wróżyła jej z kart, że urodzi sy- 
na i że syn ten w 21-ym roku 
życia ulegnie nieszczęśliwemu 
wyvadkowi i straci obie nogi. 

Wieśniaczka, która miała za- 


Kulsmi za: 


"ufanie do wróżbiarki, postano- 
| wiła uchronić syna od tego nie- 
szczęścia i dlatego zgładziła go 
(zaraz po przyjściu na świat, 

Imre Pal jest zdum'ona, że 
oskarża się ją o zbrodnię. 
Twierdzi, że udusiła noworod- 
ka tylko ze względu na 'ego 
dobro, nie chciała aby w przy- 
jSzłości był nieudo'nym ‘kaleka 
zdanym na łaskę ludzi, N 

Sąd jednak nie wziął pod u- 
wage jej „szlachetnych pobu- 
dek" iskazał ją na 5 lat więzie 
nia.: 


yait brata 


w gwatownym sporze o moiztek 


We wsi Kopytów gm. Rodzi- 
ków między braćmi 43-letnim 
Janem, a 46-letnim  Bolesła- 
wem, wybuchła sprzeczka na 
tle majątkowym. 


W pewnej chwili Jan chwy- 


cił rewolwer i począł strzelać 


zm w Lidze 


do brata, raniąc go ciężko w 
bok. 

Rannego w stanie em 
przewieziono do szpi'ala, 

Sprawca pos'rzelenia zbiegł 
i ukrywa się w pobliskim lesie, 
gdzie został odszukany i osa- 
|dzony w areszcie, 


brony 


Praw Czśewieka i Obywatela 


PARYŻ. „Le Matin" podaje 


Ostatni rok — brzmi dekla- 


W zakresie drugiego zadania 


„nych. 


e udaj iu zcawókdu JE ecu 


na wysokości 100 metrów, | 
zmniejszył szybkość i wypuścił | 
podwozie. Nagle poczuł, że sa- 
molot zawadził o coś i zanim 
zdążył wyłączyć gaz, oślepiła 
go błyskawica. Nastąpił zaraz 
drugi wstrząs i wokół niego za- 
legły ciemności. Gdy się obu- 
dził znalazł się na łóżku szpi- 
talnym, x 

Dyrektor Tausing, który naj- 
mniej ucierpiał podczas kata- 
strofy, wydobył się spod szcząt 
ków samolotu, wybiegł na szo- 
sę, zatrzymał autobus, prosząc, 
aby zawiadomiono o wypadku 
Warszawę oraz Piaseczno i 
przystąpił do wydobywania ran 
Jego zdaniem, gdyby w 
pobliżu nie znajdował się od- 
dział czołgów wracający z re- 
wii w Warszawie, sprawa z ra- 
towaniem rannych przedstawia 
łaby się bardzo źle, Samochody 
sanitarne grzęzły bowiem w po 
lu w błocie i czołgi musiały je 
wyciągać na szosę. 

Spec'a!na komisja technicz 
na wydelegowana na miejsce 
tragicznej katastrofy, prowadzi 
ła wczoraj badania w ciągu pra 
wie 5 godzin, 

Szczą'ki motoru strzaskane- 
go samolotu zostały odpowied- 
nio zabezpieczone. 

Zgodnie z obowiązującymi 
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rzepisami 
jak i pasażerowie byli W 
pieczeni, Rodziny oliar i 


zarówno sami 


strofy, jak i pasażerowie, W 
b OR P , 


rzy odnieśli 
wysokie odszkodowanie g 
niężne. 


rany oira 


Przyczynę katastrofy pos 
no wyjaśnić zbadanie wygą 


ciomierza, — Zachodzi b 
sprzeczność między 
pilota, że podchodząc doli 
wania znajdował się na wyg 
ści 60 mír., a faktem że ae 
zderzył się ze słupem 8- 


Ag 
0 


podi 


A 


wym. 
„ Według ostatnich wiad 


ści, stan rannych przedsi 
się następująco: 4 

P. Tausing — stan dobry, 
ni Beer ma złamaną między 
kę, pan Beer — stan dolę 
Braunowi grozi zapalenięj 
(zastosowano już odpo ie 
środki i nie grożą kompliki 


| 


t 
Y 
Ą 


prof. Pelczar ogólny wstrzjj 


le stan zadawalający. 
Najgorzej czuje się p 


A 


tocka, która dotychczas ni 


zyskała przytomności, Lek 
stwierdzają jednak, że fl 
stąpiło pogorszenie, | 
Pilot Witkowski czuje gą 
piej. Radiooperator Busz 
mo dobrego stanu, pozos 
szcze w szpitalu, 
d.ogą wodią 


"© 
” D 


Krrs dla agitatorów Lomumis'yczny:h 


WIEDEŃ. Wychodzący w Iu- 
sbrucku „Tiroler Anzeiger" pu- 
daje sensacyiną wiadomość, ja* 
kobyfdrogą wodną z Czechosłn 


wacji na barkach z węglem, ho-| b 


lowanym do Austrii, przemyca- 
no drobne partie broni i niele- 
galną literaturę, a w szczegól- 
ności _ pismo komunistyczne 
„Rote Fahne”, 

Gazeta twierdzi, że broń ta 
jest następnie dostarczana do 
poszczególnych micjscowoś:i i 
jest przeznaczona na uzbrzje-! 


nie małych bojówek m$ 


stycznych. Wiadomości lej 


tychczas nie zaprzeczon 
t Ta sama gaze:a donosih 
y z Czechosłowacji 
przybyć ostatnio do Ausi 
ku wybitnych agitatorów 
munistycznych celem z% 
zowana na wielką skalęj 
sów dla agitatorów kom 
stycznych na kraje sąsiedk 
Liczba słuchaczy tych] 
sów ma, według gazety, W 
sić około 2.000 ludzi. 


Szajka fałszerzy pieniedzy 


dostała sę w reca rolicji 


Władze śledcze wpadły na 
trop szeroko rozgałęzionej i do 
skonale zorganizowanej szajki 
fałszerzy pieniędzy. 

głównej siedzibie fałsze- 
rzy, mieszczącej się w Warsza 
wie, znaleziono nowocześnie u- 
rządzoną fabryczkę monet 2, 5 
i 10-zło!towych. Podrabiane mo 
neiy odznaczały się niezwykłą 


interesujące informacie na te- racja siedmiu członków — wy*| "Ligi, jakim jest obrona prawdy, precyzją i posiadały odpowied- 


mat rozlamu, jaki dokonał się 
w centralnym komitecie Ligi 
Obrony Praw Człowieka i Oby 
walela, której przewodniczy 
znany działacz lewicowy i ma- 
soński prof. Wiktor Basch. 


Siedmiu członków zarządu 
Ligi us'tąpiło z tego zarządu, 
mo.ywując swój krok w liście, 
w klórym oskarżają zarząd Li- 
gi o prowadzenie polityki stron 
niczej, zbyt daleko dostosowu" 
jącej się do interesów komuniz 
mu. 


kazuje, iż Liga sprzeniewierza 
się swym zadaniom, Od roku 
bowiem stanęło przed Ligą za- 
gadnienie procesów moskiew- 
skich i doraźnych sądów ska- 
zujących na śmierć w Rosji So- 
wieckiej setki ludzi. 

Pomimo całorocznej pracy 
komisja, zaimująca się tą spra: 
wą, a która opracować miała 
deklarację Ligi, potępiającej sto 
sowane w Rosji Sowieckiej me 
tody terroru, dotychczas nie 
zdı lała dojść do żadnych wyni 
KGW. 


przed Ligą stanęła kwestia wy ni 
Ć polityce , kolporiowanie falsyfikatów na- 


siąp.enia przeciwko 


rzęk, co ułatwiało bandzie 


klaniliwej kampanii, prowadzo- | wet w stolicy. 


nej przez dziennik komunistycz 
ny „Humanite”. Również w tej 
sprawie w ciądu całego sze- 
regu miesięcy Liga nie zdołała 
zdecydować się na zabranie 
głosu. 


W tych warunkach członko- 
wie znajdujący się w mnie;szo- 
ści uważają, że Liga dla propa- 
gandy sowieckiej skazała sama 
siebie na bezczynność, 


pod kołami pociągu elektrycznego 


znalazł ukojenie nieuleczalne chory na raka 


Wczoraj w południe na stacji 
(Jrsus, zdarzył się wstrząsający 
wypadek, Pod przejeżdżający 
pociąg elektryczny, idący w 
stronę Warszawy, rzucił się 50 
letni Józef Franciszek Szym- 


czak, właściciel domu w Ursu- 
sie (ul. Matejki 3). 

Powodem samobójstwa była 
przewlekła choroba raka i na- 
rost skóry na twarzy. 

Pomimo natychmiastowego 


zatrzymania pociągu, koła wa- 


|gonu motorowego zmiażdżyły 
Szymczakowi głowę. 

Zwłoki samobójcy. zabezpie- 
czono na miejscu do czasu przy 
bycia władz policyjnyjna » sled 

| kożżis i kolejowych. 


Szajka dysponowała wielkim 


aparatem kolportażowym,| 
czym dosiawa falsyfikałów 
poszczególnych ko!porietów 
bywała się w ten sposób, Ż 
wiedzieli oni, gdzie :ml 
się fabryka i kto stoi na Ig 
e, 


Obecnie policja po 
waniu głównych fabryka 
w liczbie 8 osób, wyłapujił 
porterów. Ze względu nad 
śledziwa, nazwisk  arcsil 
nych na razie podać nie 
my. „8 


Paiąg wpsdł na robotników. 


rrze ących przy 

BERLIN. Wczoraj rano Po-| 
ciąg osobowy jadący z Frank- 
furiu nad Odrą najechał skut- 
kiem panującej mgły w pobli- 
żu Rummelsburg na kolumnę 
robotników, pracuiących przy 
naprawie toru, Jeden z robot- 
ników został zabity na miejscu, 
kilku jest ciężko rannych. | 


ra rawie to'ów 


W Berlinie przy wyład 
waniu szyn kolejowych W 
rzył się nieszczęśliwy wypl 
Jedna z szyn osunęła się,f 
gniatając trzech reboni 


tórych jeden zmarł przed 


byciem lekarza, a dwóch 
nie bardzo ciężkim przewił 
no do szpitala. 


Śmierielna noc szoferów - 


znsieźli śmier: wstut?k za ruda gazan ` 


Ubiegłej nocy przybyło do 
Tarnowa 2 nieznanych na razie | 
z nazwiska szoferów, którzy 
zanocowali w tutejszym gara- 


zu. 
Ze względu na to. że noc by- 


| 


motor, by się rozgrzać, Á 
żeni zasnęli i ponieśli smi 
sku'liem za'rucia, wydobył 


jącym się z moloru gaze 


4 
N 


lj 


i 


A 


ła b. chłodna, szoferzy za uć 
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Napolituyczmuyrm widnokr egu 


Obie strony walczące są już 
znużone. Płomień walki powoli 
traci na sile. W tych warunkach 
łatwiej o jakieś porozumienie, 
aniżeli przed kilku miesiącami. 

I dlatego tym razem, uwz*lęd 
niwszy równocześnie pozycję 
Anglii po stronie powstańców, 
wiadomości te należy uznać za 
bardzo prawdopodcbne. 

Wreszcie trzeba jeszcze zano 
tować bezkrawy przewrót do- 


chwili wybuchu 
dzeń, ; A wojny domowej w Hiszpanii pró 

Niespodzianką jest raczej, Że, bowała doprowadz'ć do jakie- 
Chińczycy potrafią stawiać tak| goś kompromisu, Okazało się to 
mcięty opór. Próba przesunię- | niemożliwe. Polityka angielska 
(ia ciężaru wojny na teren dy-| postawiła sobie jednak za cel 
plomatyczny nie udała się. Japo|nie dopuszczenie zarówno dolkonany w Brazylii. Niemal w 
ta odpowiedziała, że zaprosze-|rządu skrajnie lewicowego, jak przededniu wyborów prezvdent 
tia do Brukseli nie przyjmuje. 
Mimo tego konferencja jesz- 
czę obraduje, Dyplomaci bo- 
wiem nie tak łatwo rezygnują, 

je mówiąc już o tym, że prze- 
też można omówić wiele in- 
fych spraw, ściśle związanych], 
pa japońską w Chi- 
tac l TEUR ENE 


Japonia uważa, Że po przystą| „Sprzedaż garderoby męskiej 
jleniu Italii do niemiecko - ja-| na raty”. 
piskiego paktu antykomuni- Tak brzmiał napis na szyl- 
lycznego pozycja jej wzmocn= | dzie, zawieszonym nad sklepem 
się. Faktem jest, że w obec-| pana Gołąbka. 
jj ciężkiej i niewygodnej dla} Pan Gołąbek od dwudziestu 
jebie sytuacji Japonia zyskała | |at sprzedawał garnitury i pal 
szcze jednego obrońcę w Eu-|ta na raty i kochał raty, jak 
pie, i | d rodzone dzieci. To znaczy wy- 
4 mie. można zapominać, Że | myślał im codziennie, że nic z 
| lochy są jednak partnerem |nich nie ma, że klienci nie pła- 
ważniejszym, niż Niemcy, na|cą, że on przez te raty pójdzie 
żałoby przecież do zwycię”|z torbami, ale z drugiej strony 
dch państw z okresu wojny|nie wyobrażał sobie życia bez| — Za gotówkę! 
fatowej, sojuszników Anglii i| rat. Bo kto by kupił, żeby nie] Na krótką chwilę panu Gołąb 
mo było rat?.. Nikt! A przy ra-| kowi odjęło mowę. 
W związku z tym blokiem za |tach dokłada się, ale przynaj-| — Za go—tów—kę?!!! 
jtowano w prasie pogłoskę, że | mniej się żyje. Dziesięć lat prowadził inte- 
ponia zakupi od Niemców ich| Pewnego dnia wszedł do skle| res i pierwszy raz zobaczył 
ne kolonie. W ten sposób |pu klient. Wyglądał, jak każ-| człowieka, który chciał coś ku 
kla się Berlinowi wielką przy|dy zwykły klient. Ręce, głowa,|pić za gotówkę. 
igę, a sprawi się Londynowi | nogi — wszystko na miejscu.| — Za gotówkę? — powtó- 
Ezo kłopoty. > Żadnych szczególnych oznak. |rzył, jakby nie wierząc włas- 
Japonia bowiem, również pań| Obejrzał parę palt i wybrał| nym uszom. | a | 
o, które walczyło po stronie | iedno. Przymierzył, przejrzał się| — Tak — uśmiechnął się kli- 
08 icji przeciwko Nimcom, za |uważnie w lustrze i spytał: ent. RE Za gotówkę. I chciał 
kumentuie, iż nie uznaje zabo| ~ Ile to prio kosztuje? bym jeszcze ubranie. 
[niemieckich kolonij, skoro je| Pan Gołąbek miał zwyczaj 
Frig przed podaniem ceny zachwy- 
cać się trochę towarem. 
Czy pan szanowny widzi 
jak to palto leży? Jak cacko. 

y pan szanowny widzi to wy 
kończenie? 

Y Widzę weTER — SDE eż abw dat k 
i : nął niecierpliwie klient, — Ile) te) przyjął w dniu wczorajszym 
ów kolonialnych. L kosztuje? ji wspólną delegację przewódców 
W ciągu ostatnich dwu tygo-| __ Nie drogo, nie drogo! Jak! P. P. S. C. K W, Związków 
Mi wskazywaliśmy, że Anglia dla pana oddam za 150 złotych| Klasowych i organizacyj socja- 
taa najlepszej drodze do u-|na 10 miesięcznych rat. istycznych w osobach: Arcisze- 
jskania porozumienia z gen Ale. wskiego Tomasza, Czapińskie- 
tanco, Można obecnie stwier:| Pan Gołąbek nie dał mu do- £0 Kazimierza, Kłuszyńską Do- 
ZIE, żę do tego już doszło. kończyć, rotę, Kwapińskiego Jana, Nie- 
£daje się, że wszystkie roz-| __ Za drogo? Niech będzie działkowskiego Mieczysława, 


vwy były prowadzone za z$o | 129 złotych na 12 rat. Pio'rówskiego Zyśmunta, Púża- 
i który połączył w sobie cudowny dar 
wi ly. 8.15- Audycja dla wsi. 9.00 również 
Mby reportaż z życia. 11.57 Sygnał 
3.00 
menial, 13,30 Muzyka obiadowa. |zdolności wyczuwania losów ludz- 
0 po 
enes. Sceny leśne. 16.45 „Aniel |ce Cię zaprowadzi do celu. 
1S5 Chwila Biura Stud'ów. 1805 iś napisz do ROLFA NELSONA, 
1.1935 Słynni wirtuozi, 20.35 Pro |wiaj pytania, na które pragniesz zna- 


Napoleon Sadek 


— Alem ZOB: 

— Już! Załatwione! Rozłożę 
panu na 15 ratl 
eż... 

— (ooo? Jeszcze pan nieza- 
dowolony? A na ile rat pan 
chce? Na 20? Na sto? Po zło- 
tówce miesięcznie przez 10 lat? 

— Ależ nie! Nie dopuszcza 
pan mnie do słowa! Nie chcę 
kupić na raty! 

— Nie na raty? — zdziwił 
się pan Gołąbek. — A jak? 


— 


Jak dotychczas, pogłoska ta 
znalazła potwierdzenia. Nie 
eży jej jednak umieszczać w 
mie bajek, Niemcy rozważa 
wszystkie sposoby, zmierza- 

ce do uzyskania jakichś tere 


wytężonej pracy nie zdołaliśmy 
dotychczas obliczyć wszystkich 
głosów, nadesłanych w związku 


Ą rządu francuskiego, który ze ką Kazimierza, Stańczyka Ja- 
"RADIO CZLOWIEK 
NIEDZIELA, 14 LISTOPADA jasnowidza z niezwykłą znajomością 
BOO Sygnał czasu. 805 Dziennik | życia i ludzi, może i chce dopomóc 
nabożeństwa z kościoła E 
a w Warszawie. 11.30 Ak- 10 Í Ẹ 
asi, 1203 Poranek muzyczny. 13. - 
m 1 7 s A 
n gad kulturalny. 13.10 „Rachunek | Korzystając z jego  fenomenalnych z konkursem = znkietą na temat 
k yga d'a wsi. 15.45 „Wszy |kich staniesz wreszcie na właściwej 
aeg trochu” — audycja dla |drodze i ujrzysz na niej światło, któ” 
Bl życie" — powieść mówiona R i ` ali 
MO Koncert dla | pie i tiodzieży. ze zwlekaj ani chwili, ale zaraz 
Micerf rozrywkowy. 18.49 Oryginal- | WARSZAWA, PIUSA XI 37 M. 8. 
! An: Wyobraźni „Zioła i kam'e- |Pisz o wszystkim co Cię dręczy, sta- 


tygodmia 


am na jutro. 


sko Wiadomości sportowe. 
6 Mozarcie". 
ea ZAW. 
tias WARSZAWA M 
MY. 1658 Program ma jutro. 2200 
Eosi sportowe. 224 
OWĄ lekka i laneczą— - 


20.40 Przegląd poli- |leźć odpowiedź Dołącz do listu datę 
my, 2050 Dziennik wieczorny. | urodzenia, 


adres oraz 3 zł. 50 gr. 


21.15 | znaczkami pocztowymi, jako honors- 
z Pohulanki*, 2200 „Opo-|rium za poświęconą rzetelną i czysto 
22.50 ` Ostatnie | indywidualną 


pracę. Poradę otrzy- 
masz w ciągu 7 dni. 


Utwory Czakowskiego. 1600 || Kupon ulgowy na prywatny seans 
Wiin sktusiny. 16.10 Zsepół salo- || n Rolfa Nelsona, ul. Piusa 37 m, 8 


godz. 3 — 7 pp. Okaziciel z”miast 
zł. 10 płani toiko 5 zł. 


f 
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nister wyznań religijnych i o- 
świecenia publicznego prof. dr 
Wojciech Świętosławski przyjął 
p. Pawła Musioła, który złożył 
ministrowi podanie o spowodo- 
wanie odwołania go ze stanowi 
ska kuratora Związku Nauczy- 
cielstwa Polskiego. 

Z polecenia ministra Święto- 


sławskiego, który, iak wiadomo 


sił nową konstytucję. 

Sądząc z dotychczasowych 
wiadomości, mamy do czynienia 
z powstaniem państwa o ustro- 
ju totalnym. Czy jednak tak rze 
czywiście jest, trudno jeszcze 
powiedzieć, 


Oświadczenia rządowe są w 


rażącej sprzeczności z deklara- 
cjami różnych polityków. Gdy- 
by nawet Brazylia zmieniła 
swój ustrój na totalny, to jesz- 
cze nie znaczy, że forma rzą- 
dów będzie podobna do tej, 
którą spotykamy w Italii, czy 
Niemczech. ' 


= prze daż na r a ty 


Panu Gołąbkowi żyły na- 
brzmiały na czole. 
I ubranie może też za go- 
tówkę? — wybuchnął. — Brzę 
czącą monetą co? Nóżki na stół, 
co?! Czy pan sobie myśli, że ja 
jestem idiota? Że ja pozwolę z 
siebie kpić?! Czy pan tu przy- 
szedł kupić, czy robić sobie 


żarty? 
— O co panu chodzi? — zdzi 
wił się klient. — Naturalnie że 


chcę kupić i zapłacić gotówką. 
Pan nie wierzy? Proszę. 

Wyjął z kieszeni paczkę ban 
knotów i pokazał kupcowi. 

Pan Gołąbek zbladłŁ ` 

— Przepraszam na chwilecz- 
kę — powiedział głosem ochryp 
tym z wrażenia, — Zaraz wtó- 


cę. 

Wbiegł do pokoju za skle- 
pem. Porwał słuchawkę telefo 
niczną i drżącą ręką zaczął na- 
kręcać jakiś numer. 

— Czy to komisariat? — spy 
tat. — Proszę przysłać oddział 


skiego Zygmunta, Zarembę Zyg 
munta i Grylowskiego Stani- 
sława. 

Delegacja złożyła P. Prezy- 
dentowi memoriał, który został 
odczytany przez Arciszewskie- 
go Tomasza, 

W memoriale tym PPSCKW 
domaga się zmiany ordynacji 
wyborczej i przeprowadzenia w 
najszybszym czasie nowych wy 


Polaków i Polek. 


Do Redakcji wpłynął tak 
olbrzymi materiał, że dla jego 


15 października b. r. na życze- 
nie szefa Rządu przejął dalsze 
prowadzenie sprawy Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, Mi- 
nisterstwo W. R. i O. P. zwró- 
ciło się do władz administracji 
ogólnej o wyznaczenie na kura- 
tora Związku Nauczycielstwa 
Polskiego p. Seweryna Maci- 
szewakiego, naczelnika wydzia, 


St. 3 


Z 


chroni skórę rąk 
przed czerwonością 
1  opierzchnięciem, 
przywraca białość 
i delikatność, wciera- 
ny w skórę po myciu 


KREM 


PRAŁATÓW 


PERFECTION 


Éy 


-lich U mnie w sklepie fest 
sadytał w epie jest 


%4 | f 

Zniecierpliwiony klient krę- 
cił się po sklepie i czekał, Pam 
Gołąbek nie pokazywał się. 

Dopiero gdy drzwi wejściowe 
skrzypnęły i do sklepu wszedł . 
policjant, z pokoju za sklepem 
wyskoczył blady pan Gołąbek 
ii wskazując na klienta krzyk= 
nął: 

— Proszę go aresztować! 

Klient rozdziawił ze zdumię» 
nia usta. | 

— Dlaczego? — spytał polio- 
jant. — Co ten pan zrobił. 
On jeszcze nic nie zro! 
-— tłumaczył wzburzony paź 
Gołąbek. — Ale czy pan wła» 
dza wie co on chciał zrobić? 
On chciał zapłacić za towar go 
tówką! A kto w dzisiejszych 
czasach płaci gotówką? Kto me 
że? Porządny człowiek — niel 
Panie władzo, to jest na pewne 
bandyta! TE 


Delegacja socjalistów uP. Prezydenta R.P. 


na kilkugodzinnej audiemcji 
P. Prezydent Rzeczypospoli-|na, Topinka Wilhelma, Żuław- 


borów, 


Memoriał kończy się nast. sło 
wy: 
„Masy pracujące całej Polski 


zgłaszają swoje prawo do roze 
strzygania o losach Ojczyzn 
zgłaszają swoje prawo w sposób 
stanowczy i ze stanowczą wołą 
osiągnięcia zamierzonego celu. 
Audiencja trwała około 2 go- 
dzin i wywarła na w i y 
wielkie wrażenie. 


Nasz wielki konkurs - ankieta z nagrodami 


10 nojpopularniejszych Polaków i Polek 


Pomimo najlepszych chęci ij dziesięciu  najpopularniejszych 


opanowania potrzeba więcej cza 
su, Mamy jednakże nadzieję, że 
już w przyszłą niedzielę będzie 
my mogli przyjść do Czytelni» 
ków z wynikami głosowania, 


_ Kurator Musioł ustąpił 


lego miejsce zajął p. Seweryn Maciszewski 


W dniu 12 listopada b. r. mi-'z deklaracji ogłoszonej w dniu 


łu prezydialnego Ministerstwa, 
co zostało załatwione pozytyw- 
nie. 

Zgodnie z zapowiedzią mini- 
stra Świętosławskiego, w. przy- 
szłym tygodniu będzie powoła* 
na do współpracy z nowym ku 
ratorem ZNP sześcio osobowa 
rada złożona z 3 nauczycieli i 3 


urzędmików 


-ABRE 


EN ZAP 


JĄCA POWIEŚĆ O BOHATERSTWIE, ~>” 
MIŁOŚCI i POŚWIĘCENIU 


Tania zawiozła ranne 
mieszknia leka za-chikunga. py plci aasan 
dawał jednak zadnych nadziei. Następnie zwrócił się do Tani. 

— Lzy pani wie, czyja to jest robota? 

— Tak — odpowiedziała Tania. 

— Kto się dopuścił na tym człowieku takiej 
zbrodni? — pytał się lekarz, wyjmując pincetą igły 
z gotującej się wody. . 

Ja.. prosiłabym pana.. nikomu o tym nie 
opowiadać... bo... ach... — krzyknęła i schwyciła się 
oburącz stojącego obok krzesła. 

— Co się z panią dzieje? — spytał lekarz, przy 
czym obrzucił Tanię podejrzliwym wzrokiem. 

— Nic... zawrót głowy... zaraz przejdzie... 
| — Czy pani już jest lepiej? Niech pani siada. 
A teraz niech mi pani opowie, kto tak pobił tego 
człowieka? — pytał się znowu lekarz, zbliżając się 
ze szprycą do chorego, celem dokonania zastrzyku. 
— Musieli go katować, jak świadczą rany, nagiego... 

— Nie mogę wszystkiego opowiedzieć... Pan do- 
któr wybaczy... 

— Dlaczego? 

— Nie znam pana doktora... 
z Siedlec... 

— Nie rozumiem... Pani mnie się boi... Nie ma 
żadnej obawy. Mnie, jake lekarza obowiązuje taiem- 
nica zawodowa... Niech mi pani powie, kto się tak 
bestialsko znęcał nad tym nieszczęśliwcem?.... 

Tania milczała. Nie mogła mówić. Patrzała się 
tylko na doktora, jakby chciała mu oczyma opowie- 
dzieć to, czego z ust nie mogla wydobyć... 

Chwilę lekarz milczał, następnie zbliżył się do 
Tani i zapytał szeptem: 

— Policja?... $ 

= TAK . zm 

Lekarz podszedł do drzwi, zamknął je na klucz 
i zwrócił się ponownie do Tani: 

— Polityczna sprawa?... 

— Przypuszczam, że tak... 

— Pani nie jest tego pewna? - 

— Nie. Ranny jest przez cały czas nawpół-przy- 
fomny. Ze słów, jakie pojedyńczo rzucał, zrozumia- 
łam, że policja go nieludzko pobiła, pastwiła się nad 
mim... zresztą... Słyszałam nie tylko ed niego... 

— Czy ktoś jeszcze był przy tym obecny? Czy 
ktoś pani o tym opowiadał? — pytał się lekarz 
zdziwiony. 

— Słyszałam o tym... z ust samych zbrodniarzy. 
— Nie rozumiem pani... 

— Myśleli, że nie żyje... Pan doktór się na mnie 
patrzy podejrzliwie... Zaraz wszystko panu dokto- 
rowi wyjaśnię... Mam nadzieję, że o tym nikt się 
nie dowie... Pan to potraktuje jako tajemnicę lekar- 
ską... Ale niech pan przede wszystkim ratuje życie 
temu nieszczęśliwemuł.... 

— Tu na miejscu nie pozostaje wiele do roboty... 
Dałem mu teraz zastrzyk kamfory i strychniny... 
Chodzi mi przede wszystkim o to, by wzmocnić ser- 
ce, pobndzić jego działalność. 

— Dlaczego tak rzęzi? 


PIOTR CHARFRA 


Nie pochodzę 


— Ma prawdopodobnie uszkodzone płuca... Nie 
chcę panią iudzić... tego człowieka nie da się urato- 
wać... Bestie go tak pobiły, że się dziwię, jak mógł 


to przetrzymać, jak dotąd mógł jeszcze zachować 


` 


iskierkę życia... 


Chwilę milczał, 


namyślał, 


Niech się pani nie obawia... jestem sam zago- 
rzałym wrogiem tych, którzy pobili tego człowieka... 
Niech się pani odniesie do mnie z całkowitym zaufa- 


niem... 


Tania nie ociągała się więcej. W krótkich, do- 
bitnych zdaniach opowiedziała lekarzowi o nocnym 


następnie dodał: 


wydarzeniu, którego była świadkiem. ` 


dawczo. 


— Szłam do miasta na poszukiwanie pracy... — 
Nie miałam pieniędzy na kupno biletu.. byłam zmu- 
szona drogę do Siedlec odbyć pieszo... 

— Ach, tak... 


ili?.., 


— Z trudem mogłam się opanować... Byłam bli- | 


jaki sposób znalazła się pani sama w no- į 
cy w pustym polu? — pytał się, patrząc na nią ba- 


i pani słyszała, 


ska szału... 


— Tak, 
nalnych tak nie 


biją... 


upozorować napad bandycki... 


— Dobrze... gdyby się policja dopytywała, po- 
wiem, że pani go znalazła w polu w pobliżu miasta, | 
ciężko rannego... policja zacznie | 


szperać, dowiadywać się skąd pochodzi, kto go 


pani rozumie... 


przywiózł... 


— Nie, to jest niemożliwe... Niech pan doktór 
mnie do tei sprawy nie wciąga... bardzo o to proszę... 


| 


Wspomnienia szwoieżcza 


(kres walx o Niepodległość 1919 = 192) r.) 


Boje o Warszawe 


Noc minęła spokojnie, a rów- 
no ze świ.em dostaliśmy roz- 
kaz rozejść się po chatach i 


sierpnia 1920 roku. 


Ciepły, słoneczny dzień 16-g0, 


Wyjecha- 


liśmy o dziesiątej rano całym Za 


pzy PRZEZ 
GRYPIE;KATARZE 


RATE OE. 


przespać się. 


Około godziny dziesiątej 
przed południem zbudziły nas 
ze snu sirzały. Zerwaliśmy się 

rędko do koni, stając gotowi. 
Szaty jakiś czas walą bez 
przerwy, ale wkrótce cichną. 

Czekamy na miejscu na roz- 
kaz. Wkrótce powraca z utarcz 
ki z nieprzyjacielem czwarty 
szwadron naszego pułku, przy- 
nosząc smutną wiadomość o 
śmierci dowódcy  rolmisirza 
S!ępowskiego, który podczas 
spo kania z nieprzyjacielem 
padł na polu chwały. 

Głęboką żałobą pokryły się 


pułkiem z Baborzewa, 
się przez Arelin w stronę rze- 
ki Działdówki, gdzie nieprzy- 
jaciel prawdopodobnie 
stanowiska. 

Nasz pierwszy szwadron je- 
dzie przodem, a pozostałe szwa 
drony za nami. 

Po wczorajszej wieczornej 
bitwie i nieprzespanej nocy 
wypoczęliśmy w  Baborzewie 
nieźle, jedziemy przeto w do- 
skonałych humorach, żartując 
po drodze wesoło. Tylko czwar 
ty szwadron ma posępne twa- 
rze, bolejąc nad stratą swego 
kochanego ` dzielnego dowód- 


twarze towarzyszy broni, żału- 
jących niezmiernie swego dziel- 
nego dowódcy. 

Za chwilę pada rozkaz i - "v- 
ruszamy całym pułkiem na 


Jedziemy 
przygrzewa, 


nue cisza, 


cy rotmistrza S'ępowskiego. 
stępem, 
rzucając 
świa'ła na ziemię i na nasze 
roześmiane twarze. Na ogół pa| kłusem i poza osłoną niewyso-| przyspieszonym tempie. 
nieprzyjaciela je- | kieśo wzgórza przemykamy na 


słońce 
Apc 
potoki | 


dzieli nas od niego i lada chwi- 
la spotkamy się z nim, 

Nie przeraża nas to jednak! 
Przyzwyczailiśmy się już bo- 
wiem do jego widoku, do strza- 
łów, do świstu kul, do widoku 
śmierci, słowem nagłe nawet 
pojawienie się nieprzyjaciela 
nie jest dla nas groźne. 

Docieramy wreszcie do ma- 
łej grupy chałup w polu i tu 
trzymujemy się. Siąd rozta- 


kierując cza się widok daleko. 


Przed nami widać falisty te- 
ren pól, na lewo widnieje kę- 


zajął pa lasu, na prawo za wzgó- 


rzem pomiędzy pasmami ol- 
szyn wije się rzeczka Dział- 
dówka. Tutaj dowódca pułku 
major Grabicki rodziela szwa- 
drony na dwie grupy. Jedna 
bierze kierunek na prawo, dru- 
ga na lewo, Nasz szwadron zaś 
ma posuwać się prosto i do- 
trzeć jak najbliżej pozycji nie- 
przyjacielskich. 

Pułk rozwinięty w wachlarz 
rusza naprzód. Nie uiechaliśmy 
jeszcze kilome'ra, gdy z ziele- 
niejących w oddali kęp olszyn 
padły w naszym kierunku 
strzały. 


Skręcamy w pole, ruszamy 


przód. Jedziemy pierwsi, a re-| szcze nie widać, chor'aż w'e- przód. 


sztą szwadronów za nami, 


jakby się nad czymś głęboko 


jak żandarmi | 
przechwalali się nawzajem, że go tak skutecznie po- 


to jest na pewno polityczny... krymi- 
nie znęcają się nad nimi. 
Niech pani posłucha — zwrócił się nagle do Tani — 
ten człowiek nie długo życie swoje zakończy... Trze- 
ba się dowiedzieć, jak się nazywa i gdzie mieszka .. 
Czy pani już szukała u niego w kieszeniach?.., Czy 
nie ma przy sobie żadnych dokumentów?.,. 

— Nie.. kieszenie były celowo przekręcone na 
lewą stronę... wywieźli go w pole właśnie po to, by 


IEBIENIU 


| 


go człowieka przywiozła... 
— Może pan doktór poda, że ten chłop.. teg 


chłop, który pomógł go wnieść, przyprowadził go 


i znikł nagle z oczu... 


Tania drżała cała. Nie mogła spokojnie 
wiedzieć tych kilku słów. 


Lekarz nie rozumiał o co tej dziewczynie cho 


dzi, Patrzał się na nią ostro i badawcza. 
— Pani.. obawia się policji?... 


— Nie... ale — nie wytrzymała wzroku lekarz 


i spuściła oczy. 


— 


chawkę do serca. 


— Jest niedobrze.. 


— 


może to jednak pomo 


roko oczy i 
spojrzał wokoło. 
w dół. 


Już po 


padek... 


cała. 
— Tak.. 


— Niech się 


i otworzył je: 


ŻE... 


— To jest bezcelowe... rozumiem 
nie, ból.. ja sam jestem oburzony... 
mogę na to poradzić... Tej ofierze bestialstwa ludz 
kiego nic już nie pomoże... Ach, niech pani palrzy 
— krzyknął lekarz i odskoczył nagle od kanapy. 

Czerwony sznur buchnął z ust konającego, z 

lewaiąc jego ubranie, kanapę i podłogę w pobliżą 
| Rzężenia ucichały. Ranny otworzył nagle ez 


i zatrzymal... 
Lekarz watchaął ciężko, zb 


krew... 


= 


zy nie ma już żadnej pomocy? 
— Żadnej! Ten człowiek kona... 
— Panie doktorze, może jeszcze jeden 


| na Tanię wzrokiem, pod którego wpływem 


— Czy jestem panu potrzebna?.., — sp 
niech pani nie odchodzi. 

— Ale... po co?.. f 
an 


i wzb h 
ic jednak ną 


DO» 


Ranny zaczął głośno rzęzić, Drgawki wstrząs 
ły całym jego ciałem. Nagle zaczął wołać: 
udzie... patrzcie... krew... 


Lekarz zbliżył się do chorego i przyłożył sh | 


` 


Okrzyk pełen bólu wyrwał się z ust leżącą 
| i nagle po tym zapanowała w pokoju cisza, 


— Będzie lepiej, jak się stąd wysunę — odi 
wała się. — Pan doktór musi wezwać policję... W 


Lekarz spojrzał na nią wzrokiem, w którym 
nia wyczytała zarówno prośbę jak i rozkaz: | 

— Niech pani stąd nie odchodzi!... 

— Tu jestem już teraz niepotrzebna... — 
ła taki ruch, jakby chciała wyjść... | 

— Niech się pani nie boi... proszę pozosíi 
Chcę z panią porozumieć się jeszcze w pewrej S 
wie... — dodał tonem wiele mówiącym i spojrzałł 


all 


— Niech pani wejdzie tu, do mojego gabii 


tu pani zaczeka... W 


międzyczasie zawołam poli 


Nie mogę trzymać trupa u siebie w domu... 


Mimo, że pogodna twarz lekarza o subteli 


szlachetnych rysach i pięknej czuprynie budzi 
siebie zaufanie, Tania przestraszyła się na d 


samych słów: 


„Niech pani zaczeka... zawołam policję”, 1 


liżyt się do i 


A może ma jakiś ukryty cel w tym wszys! 
że to ona przywiozła d 
rannego, konającego człowieka?., Wtedy polic 
zatrzyma i dowie się, że to ona jest tą, która 


Może wskaże policji, 


nam nad głowami. Wreszcie poczęły się oddalać i ya! 
ie. 


szczęśliwie dostajemy się do la- 
su. Przebywamy prędko nie- 
wielką połać lasu i na skraju 
zatrzymujemy się. Przed nami 


jakiś dworek. Na prawo czer- 
wienią się budynki zabudowań 
folwarcznych, a obok zaś ziele- 
ni się duży sad dworski. 

Por. Dudziński wysyła pa- 
trol z pierwszego plutonu z ka- 
pralem - rezerwistą Brzozow- 
skim, polecając udać się do fol 
warku i zbadać szy nie ma tam 
nieprzyjaciela, 7 

Za chwilę ruszył patrol w si- 
le dziesięciu ludzi w stronę fol 
warku. Droga prowadzi przez 
odkryte pole, wystawione na 
cel kul nieprzyjacielskich. 

Ruszyli chłopcy z kapr. Brzo 
zowskim raźnego kłusa przez 
pole.  Zahuczały  wystrzały, 
świzdnęły kule, jednak oni nie 
zważając na to prą dalej. 

Pędzą, pochyliwszy się tylko 
na karkach końskich i za chwi- 
lę nikną za osłoną budynków 
dworskich. Czekamy jakiś czas 
ciekawi wyniku, jaki nam przy 
niesie nasz patrol. 

Na raz śruchnęły strzały w 
Pew- 
nie zetknęli się bolszewicy z 
naszywi chłopcami. Nie wytrwa 


my, że niewielka przesiszeńj Kule x iękiem pogwizdują ło jednak pięciu minut strzał 


kła w nocy z pociągu... 


zupełn 


(Dalszy ciąg ju 


Pada rozkaz i ruszam 
przód. Wiem ukazuje się. 
rzymuje l z naszych żołnierzy od ił 
o jakie pięćset metrów widać | folwarku i pędzi naprzed 
Melduje za chwilę dowódć 
folwark wolny, a za rzekł 


ła placówka 


bolszewic 


y] 


którą uderzył ze swymi l 
kapral Brzozowski, bior 
niewoli czterech bolszewi 
a resztę rozpędził na # 


wiatry. 


Jedziemy zatem i za A 
jesteśmy już we dworze. 
pral Brzozowski oczekuj 
trzymając pod strażą 
Wystraszeni boli 
cy spoglądają miłosiernym 
kiem na nas, prosząc 6 
aby ich nie zabijać, Kto J 


jeńców. 


tam zresztą zabijał?! . 


P 
{ 


Jei 


oni są pod tym wrażeniek 
za chwilę zginą, poniewił 
dowódcy stale im to mó 
— Nie poddawać się | 
kom, bo i tak zginiecie M 
ną śmiercią na torturach 
Dobra propagandał.„ Mi 
nieraz możność czytać od 
sowieckich dowódców ú 
nierzy, opisujące straszne 6 
cieństwa, jakie rzekomo + 
ny” stosują wobec wzięty 


nie 


i „towarzyszczoj s 


i 


Q 


błędnym, nieprzytomnym wzrokięg 
Powieki ciężko opadły jedą 


wszystkim — szepnął doktór i i 
rękę leżącego w kałuży krwi człowieka, 


| Tania milczała. Dolna szczęka drżała jej ze zł 
| nerwowania, 
l 


Kalendarz dnia 


| NIEDZIELA 
ig 4 
F 


26 po Ziel, Św. 
46 Ewang. Przy- 
(listopad 


owieść o ziarn- 
u gorczycy. Jó- 


zefata. 
Słowiański; Wo- 
imira. 

Słońca wsch. 6.54, 
zach, 15.46. ` 
Księżyca wschód 
13.32, zach, 1.40. 


"HISTORIA PODAJE: 
urządzają rzeż w 


06 Gea Dąbrowski wydaje ode- 

_ mę do wojska, 

Masaryk prezydentem 
acji. E 
PRZYSŁOWIA: i 

lepiej cię potknąć nogą, niż języ- 

"M 


"KTO NIE VIE, ŻE: 
Kałotków na całym świecie jest 
lolo 360 milionów. 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Powód Do ciężko chorego Moliera 
ano bez jego zgody  lekarza.. 
ly wezwany lekarz przybył na 
jesce, Moliere zawołał ełużącego i 


wiedział: 
= Powiedz dolstonrowi, że nie mo- 
to przyjąć, gdyż jestem. obłożnie i 


ad 
DETONI 


KEDOUST.: 


POMADI 
; rami 


i rozpatrywał sprawę b. na- 
zelnika krzemienieckiego urzę 


sy 
O ą 


j A AAS A 

BEZ MYDŁA i ALKALI, PIELEGNU: 

JE WŁOSY, WSTRZYMUJE IC 
WYPADANIE i USUWA ŁUPI 


a 


SZAMPON wTU 


IStrzały 


|równo Ukraińców jak 


ITA rrd Paet 


Naczełślsałi« 


Po 20 laiach chorąży b. 


pułkownika 


armii ukraińskiej zemścił 


się za chłostę! 
Na ławie oskarżonych Sądu| b. pułkowniku. 


Okręgowego w Warszawie za- 
siadł wczoraj b. chorąży armii 
ukraińskiej atamana Petlury, 
Nazar Cylicyn, pod zarzutem 
usiłowania zabójstwa b.  puł- 
kownika armii ukraińskiej fet- 
mana Skoropadskiego, Bartło- 
mieja Jechwtimowicza. 

Cylicyn wtargnął do miesz- 
kania b. pułkownika i oddał do 
leżącego w łóżku kilka strza- 
łów rewolwerowych. Pułleow- 
nik J. dłuższy czas leczył się z 
ran w szpitalu, 

Zamachowca  'aresztowano. 
Tłumaczył się on, że czyn jego 
był demonstracją przeciw dzia- 
łalności politycznej b. pułk. 
Jechwlimowicza, która miała 
być sprzeczna z interesami za- 
i Pań- 
siwa Polskiego. 

W rzeczywistości tło zama- 


, chu sięga czasów walk polsko- 


ukraińskich i ówczesnych tarć 
pomiędzy atamanami Skoro- 
padskim i Petlurą. 

Wedłuś innej wersji, b. cho- 
rąży Cylicyn dostał się swego 
czasu w ręce pułkownika Jech- 
wlimowicza i ten kazał go wy” 
chłostać po gołym ciele. Obec- 
nie po blisko dwudziestu latach 


cz ETAETA 


życia. 
Sankowski w sierpniu 1930 r. 


æ | został przeniesiony z Wilna do 


Krzemieńca na stanowisko na- 
czelnika urzędu skarbowego. 
Nowy naczelnik zabrał się do 
pracy ze zbytnim zapałem. Od 
znaczał się wobec płatników 


niebywałą surowością. Jakie- 


Na mrafei wok amAzi... 


Gorzkie wspomnienie 


czyli: „W oparach monopolu“ 


AE) Była północ. Pan Ro- 
man Lulek błąkał się w gazo- 
lmując najrozmaitsze marzenia. 
Blogi ten nastrój zakłócało mu 
Jednak jakieś gorzkie wspomnie 
nie, które spofęgowało się, gdy 
zok pana Romana padł na wy 
toką, szarą kamienicę. 
 —T[u mieszka — rzekł. — Tu 
mieszka Kazio Sobieski, łazuch 
w płuco szarpany. Na piątym 
(drze, 
Zobaczysz, marny wyśniotku, 
nauczę cię! 
Od dziecka się znamy. Razem 
timy się chowali, jak bracia. 
W wielkiej przyjaźni. Nie zdą- 
aeg się, małym pętakiem bę- 
Q6, usmarkać, a już mi Kazio 
Sobieszczak rękawem nos obcie- 
tal. À on, kiedy tylko portki u- 
utecznił, to ja mu w iry miga 
do domn po czyste bielizne ga- 
niałem, 


Popamiętasz mie, łachmyto. 
Później żeśmy razem do szko 
ły chodzili, po naukie. Talenta 
mieliśmy jednakowe; zdolne 
chlopaki byliśmy, tylko z ra- 
thonkami i analtabetem to nam 
Nie szło. Takiem sposobem ro- 
dzice odebrały nasz ze stodiów. 

Czekaj, pieronie, marny czas 
M ciebie nadszedł. 
 Jakeśmy wyszli za szkoły, toś 


iym nastoju po ulicach miasta, | 


my nie mieli co robić. Graliśmy 
w klipę i w kukso, a później na- 
stępnie w trzy karty. W te ostat 
nie gre tośmy rżnęli długie lata 
i naprzemian to ja, to Kazio, 
szliśmy za nie to mamra. Kiedy 
ja siedziałem, to Kazio mni wa 
łówki tragował, a kiedy on sie- 
dział, to ja jemu. 

Obliczem się, stary byku. 

A po jakiemś czasie dwie dzie 
wczęta zapoznałem. Rude Mań- 
kę i chude Frankę. Dobrze mnie 
było z niemy, bo męskie serce 
potrzebuje miłości. Aż raz przy 
szedł Kazio i odbił mnie rudę 
Mańkę. I ja samotny z chudą 
Franką się pozostałem. 

Czy tak robi przyjaciel z lat 
dziecinnych, się pytam? 

Zapłacę ci za to, lcbiego. — 


Pan Roman podniósł spory |: 


kamień. Wycelował starannie w 
okno na piątaku i wybił szybę... 
na czwartym piętrze. 
Z rozbitego okna wychyliła się 
jakaś głowa. 
— Panie! Co to za porządki?! 
Szybę pan wybił! Kto mi teraz 


zapłaci?! | 
— Ten z piątego piętra — od 
parł pan Roman. — Bo to do 


niego było. Tylko, że za wyso- 
ko, więc, nie sięgłem. 


xX 
Sąd skazał pana Romano na 
'6 dni areszżu, 


Ga zeef sa 
ca 


Do zamachu Cylicyn przygo- 
towywał się podobno b. staran 
nie. 

Proces toczył się wśród wiel- 
kiego zainteresowania. Wyrok 
zapadnie w poniedziałek. 


TTŁSZESK uU] 


Diabeł... w pierogu 


oznacza zawsze jednakową 
` dawke a więc zawsze ten 


sum doskonały smak? 


lak warszawskie Cyganki przepędziły czarta przy Pomocy 
kerzonka szczęścia i wiele innych cudów 


Tytuł powyższy nie jest re- 
klamą żadnej fantastycznej po- 
dać w jarmarcznych straganach 
wieści ludowej, jakich wiele wi 
miast i miasteczek polskich, a 
w których -znaleźć można 
wstrząsające opisy okrutnych 
praktyk średniowiecznych cza- 
rownie lub strachem prze mują- 
ce sceny wypędzania diabła z 
obłąkanej dziewczyny, rudego 
żebraka czy starego zamczyska, 
Zdarzenie, które opatrzyliś- 
my tak niesamowitym tytulem, 
jest autentyczne w każdym 
szczególe i działo się nie za cza 
sów króla Łokietka czy Jana 


pr 
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ESERDEN (IOELA 


skarbo 
a 


się z groźbami Sankowskiego. 
Członkowie komisji szacunko- 
wej byli przez niego sterrory- 
zowani i bez szemrania potwier 
dzali wnioski wszechwładnego 
naczelnika; = ź 

NIESŁYCHANE KOMBINACJE 

Wyzyskując swoje stanowis- 
ko urzędowe, Sankowski wy- 
szukiwał bezpośrednio albo po 
średnio przez osoby podstawio- 
ne właścicieli ziemskich, któ- 
rzy mieli wielkie zaległości po 
datkowe i proponował wspól- 
nie siać na ich gruntach mak i 
koniczynę, a zbiory sprzeda- 
wał kupcom, biorąc u nich wy- 
śgórowane zadatki i nie dotrzy- 
mując zobowiązań, 

Wobec takiego postępowa- 
nia kupcy i właściciele ziemscy 
wychodzili z tych transakcji po 
szkodowani. 

I ROZPOCZEŁY SIĘ 
HULANKI 

Nikt jednak nie śmiał prze- 
ciwstawić się woli naczelnika, 
ponieważ ten rozgłaszał, że ma 
wielkie stosunki w Ministerst- 


IDEALNIE CZYŚCI AM 
MYDEŁKO DO ZĘBÓW 


LALKA „MA-MA” 


sprawia dziecku najwięcej 
radości! — Pięknie ubrana 
blondynka z niebieskimi o- 
czami! Prawie pół metra du- 
żal Mówi głośno i wyraźnie 
„ma-ma”, „ma-ma”, Cena 
lalki (w drewnianym pudle) 
tylko zł, 4.85. W 1 
tunku (mówiąca i c 
— Nowość!) zł. 6.90. Płaci 
się przy oe. waj Ją Eam bda 
śnięwski, Warszawa i, Pl. Napols 
882, Oddz, W. 


wiosną Roku Pańskiego 1937. 
A jak było, posłuchajcie. 


3% 

P, Maria Kubicka siedziała 
przy otwartym oknie w swym 
mieszkaniu, mieszczącym się w 
oficynie. Tego dnia była pogrą- 
żona .w ponurych myślach, Za 
plecami siedzącej kobiety leża- 
ła w łóżku ciężko chora matka. 
Choroba przeciągała się już 
przez dłuższy czas i nie było wi 
dać żadnej poprawy. W rozpa- 
lonym mózgu p. Marii krzyżo- 
wały się złowieszcze wizje. Za- 
łamała ręce. — Co będzie, co 
będzie? Czyżby to już był... 

— Cyganka, Cyganka, powró 


Cylicyn wywarł swą zemstę na! Czarnolasu, lecz w Warszawie, | żyć! 


s 9. uw 
zaprowadziią go na lawę oskarżonych 
Rówieński Sąd Okręgowy najdu skarbowego, Witolda San-' kolwiek prośby płatników o ob 
ji wyjazdowej w Krzemień- kowskiego oskarżonego o nadu| niżenie im podatku spotykały 


wie Skarbu i w Izbie Skarbo- 
wej i nikt nie chciał zadzierać 
z tak ustosunkowanym czło- 
wiekiem. TS 

Dzięki wytworzonej sytua- 
cji Sankowski zaczął prowa- 
dzić szeroki tryb życia, jedno- 
cześnie nabył w Krzemieńcu 
plaç i wybudował na nim dom. 
Wykorzystując swe stanowisko 
urzędowe i nabywając więk- 
szość materiałów budowlanych 
u miejscowych kupców. 

NA ŁAWIE OSKARŻONYCH 

Ten stan rzeczy stał się tak 
nieznośny dla kupców i właści 
cieli ziemskich, że zaczęli co- 
raz głośniej szemrać z nieza- 
dowolenia, Żale te dotarły wre 
szcie do władz, które wszczę* 
ły dochodzenia i w ich wyniku 
zawiesiły Sankowskiego w u- 
rzędowaniu oraz przekazały 
władzom sądowym. 

Proces Sankowskiego, który 
wywołał olbrzymie zaintereso- 
wanie w mieście, potrwa kilka 
dni, ponieważ sąd ma do prze- 
słuchania ponad 70 świadków. 
TTE OWY ZWZ A E ST 


PÓŁ DARMO 


Z powodu kryzysu oddajemy 5 cen- 
nych książek tylko za zł. 3.85. Oto o- 
ne: 1 Adwokat i doradca domowy. 
Wzory odwołań podatkowych, skarg 
sądowych, podań do władz i urzędów 
Sprawy egzekucyjne, majątkowe, eks 
misyjne, rolne, budowlane, spadkowe, 
wekslowe, kredytowe, wojskowe, mał- 
żeńskie, Wzory umów dzierżawnych, 
ofert, podań o pracę itp. 2 Nowy se- 
kretarz dla wszystkich, Wzory listów 
prywatnych, ofert, podań itp, 3 Zwy- 
czaje i formy towarzyskie, Kodeks o 
dobrych obyczajach według wymagań 
życia, 4 Bądź wesołym w towarzyst= 
wie a będziesz przez wszystkich lu- 
biany. Nowy zbiór monologów, žar- 
tów, dowcipów itp. 5 Książka lekar- 
ska, Wielki zbiór przepisów na różne 
choroby i dolegliwości. Cały komplet 
zł. 3.85. Wysyłamy na lstowne zamó- 
wienie. — Płaci się przy odbiorze. 
Adres: 


Prakt. Książ. Polskie, War- 
60. Os We i 


Znajome wołanie dochodzące 
z podwórza wyrwało p. Marę z 
zadumy. A może karty powie- 
dzą, jaki los czeka ukochaną 
matkę? i 

— Proszę na górę! | „—. 

Kubicka zaprosiła do miesz« 
kania obie Cyganki. i 

Pierwsza z nich, rosła, eners 
giczna, rozłożyła karty. Zaczę* 
ła wróżyć. Trafnie. Istotnie, od- 
gadła, że matka jest ciężko cha 
ra. Wywróżyła, że za dwa ty* 
godnie czeka staruszkę silny, 
krwotok i śmierć. Z kart wyn 
kało, że w mieszkaniu siedzi 
diabeł, którego trzeba przepę* 


ZIC. Ą 

Ale diabła — ciągnęła dalej 
Cyganka — można prześnać ty: 
ko... pieniędzmi, Ile? — Wystar 
czy 150 zł. i i 

Kubicka pokazała 150 zł. w 
dwu banknotach i Cyganka przy, 
stąpiła do ceremonii wypędza» 
nia czarta. Odliczyła 24 kawat , 
ki wegla — a epa 2 
węglu — włożyła węgiel do gat 
ciek, ukryła w garnku banka 
not 50-złotowy i wyszła z naczy, 
niem do sieni, Po chwili wróciła 
z garnkiem do mieszkania, ale 
w naczyniu nie było już 50-zł. 
banknotu. - (928 4 MECZE 

— To dobra wróżba — orzex 
kła Cyganka. KNAG i 

Diabeł został wygnany, mafa 
ka będzie zdrowal j 

Z kolei Cyganka zagofowała 
wodę, włożyła 10 zł. do szklane 
ki z gorącą wodą i postawiła ją 
pod zlew, gdzie miała stać 
przez 3 godziny. Do szklanki 
włożyła też korzonek szczę” 
ścia i zagadkowe zioła. Napój 
ten miała chora zażyć nazajutrz 
o świcie. +8 

Końcowa ' rozprawa z dias 
błem miała racEiój nizzwykie 
uroczysty. T tz 

Cyganka rozłożyła na słole 
jedwabną chustkę, zagniotła 
pieróg z mąki i do środka pie” 
roga, włożyła banknot 100 zło» 
towy. Cenny pieróg został zas 
winięty w bieliznę i schowany, 
do szuflady. Wróżka nie omies 
szkała dodać przestrogi, by, 
nikt do następnego dnia nie za- 
glądał do szuflady. A usłuchać 
przestrogi trzeba, bo Cyganka 
ma w sobie diabła i w każdej 
chwili może uśmiercić matkę. 

Cyganki wzięły 2 zł. za wróż 
bę i 10 zł. za wygnanie diabła 
i wyszły, zapowiadając wizytę 
na następny dzień, aby wy* 
puścić diabła z pieroga. _ 

Ale p. Kubicka nie czekała 
już drugiej wizyty Cyganek. Po 
wyjściu wróżek spadło bielmo 
z oczu naiwnej kobiecie, Otrzą 
snąwszy się z hipnozy, spo- 
strzegła brak około 200 zł. Nas 
tychmiast pobiegła do komisa= 
riatu policji i złożyła zameldo= 
wanie. 

Tego dnia ujęto obie Cygan- 
ki, którymi okazały się: Broni" 
sława Bejman i Zofia Głowac= 
ka. Sąd Grodzki skazał obie o~ 
szustki na karę po 6 miesięcy 
więzienia, 

Od wyroku tego obrończyni 
Cyganek, adw. Aniela Konową, 
zaapzlowała do Wydziału Ode 
woławczega Sadu Okregowes 
Źa . 


Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
wrawski, Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
4 przeniósł się tu z całą rodziną Tu spotkało go wielkie nie- 
szczęście: porwano jego ukochaną jedynaczkę, Marię. Wszel- 
kie poszukiwania nie dały żadnego rezultatu, dopiero po mie- 
siącu O!lgiński otrzymał list od nieznanego mu Selim - Chana, 
dądającego okupu za Martę. Gdy O!giński żądany okup złożył, 
córka wróciła do domu. Niedługo jednak mógł się nią cieszyć 
fOlgiński. Marta była wcąż smutna, zadumana, i po paru 
dniach pibytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłając 
im doper po pewnym czasie list, wyjaśniający przyczynę tej 
ucieczki 

Marta opuściła dom rodziców i poszła w góry, aby odszu* 
kaé Selim - Chana i dzielić —przy jego boku — jego smutki 
Í radości. i 

Olgiński postanowił więc sam odszukać córkę. Przebrany 
wa Czeczeńca, udając głuchoniemego, gdyż nie znał mowy 
czeczeńskiej, powędrował w góry dla odnalezienia ukochanej 
jedynaczki, 

Selim-Chan w młodości był tylko ubogim pastuchem, Se- 
fimem. Jeszcze jako młody prawie chłopiec przebił kindżałem 
oficera, gdy ten rzucił się na piękną żonę Selima, Dźżehitę, 
by ją wziąć przemocą. 

Po tym jego czynie żołnierze sp!ądrowali chatę Selima, 
kamieniwszy ją w kupę gruzów, 

Selim został skazany na dwadzieścia lat katorgi. 

Już na Sybirze, dokąd został zesłany, dowiedział się 
przypadkowo o losach swojej nieszczęśliwej żony, 

Komendant policji trzymał ją przemocą u siebie w dov- 
mu przez pewien czas, a potem wypędził, Znaleziono ją póź- 
miej utopioną w stawie. i 

Selim pałał b raaa pomszczenia krzywd Dżehidy i 
knut plany ucieczki, Udało mu się wreszcie w ogromnie pomy- 
ałowy sposób — (jako „nieboszczyk”* został wywieziony w 
trumnie) — uciec z katorgi. 

Selim przybył po długiej, uciążliwej wędrówce o głodzie 
è chłodzie do miasta Grozny, by nasycić wreszcie swoje prag- 
mienie zemsty za nieludzkie wprost męki Dżehity, 

Na naradzie postanowiono oddać sprawę pościgu za Se- 
fimm-Chanem w ręce wojska. Bataliony żołnierzy ruszyły w g6- 
ty. Plądrowano i szukano wszędzie, ale nigdzie nie znalezio- 
mo ani śladu po Selim-Ch-nie. 

Tymczasem Selim Chan wraz z Martą, która mu wszę- 
dzie. towarzyszyła, ukrył się w Groźnym w mieszkaniu ja- 
kiejé starej Czeczenki, 

Tam obciął sobie bródkę, przebrał się w szynel i czap- 
kę żołnierską, . i wyszedł spokojnie na ulice miasta, 

Na wszystkich murach rozlepione były plakatv. obiecujące 
żagrodę 10 tysięcy rubli za schwytanie Selim-Chana, 

Selim - Chan, nie poznany przez nikogo w swoim prze- 
braniu żołnierskim przystawał przed piakatami, przysłuchując 
się rozmowom czytających ogloszenie ludzi. 

Po tym poczuł głód i poszedł do szynku żeby coś zjeść. 

Do szynku na krańcu miasta przyszedł Czeczeniec z czar- 
ba bródką. Szynkarka, która była świadkiem napadu bandyc- 
kiego na dworzec i wid iała tam Selim-Chana, była przeko- 
mana, że nowy gość jest tym osławionym bandytą. 

Szynkarka wezwała więc policję. Zaaresztowanego Cze- 
wreńca z czarną bródką zaprowadzono do komisariatu policji 
ma przesłuchanie. 

7 Wezwani świadkowie twierdzili, że poznają w nim Selim- 
Chana. > 

Na próżmo Czeczeniec z czarną bródką dowodził, że nie 
ima nic wspólnego z Selim-Chanem. Nie uwierzono mu, 

Tymczasem jakiś chlopiec przyniósł do gubernatora list, 
podpisany przez Selim-Chana. Selim-Chan dowodził, że jest 
8a wolności, a policja zarresztowała niewinnego człowieka. 

Postanowiono wysłać dziesięć komnanii żołnierzy i trzy 
bzwadrony Kozaków w pogoni za Selim-Chanem. 

Tymczasem Marta czekała w domu starej Czeczenki, aż 
jezyszedł po nią Selim-Chan. 

Po tym uciekli razem dorotką do lasu pod miastem, 
a stamtąd Selim-Chan zaprowaaził Martę do domu swego 
przyjaciela, mieszkającego niedaleko tego lasu, sam zaś udał 
się dö wei Alda. 

Tymczasem jeden z przebranych za Czeczeńców tajnych 
agentów, których wysłano w gory dla odnalezienia kryjów= 
ki Selim-Chana, zdołał się dowiedzieć od jakiejś Czeczenki, że 
Selim-Chan będzie nocował we wsi Alda. 

Zawiadomiony o tym komendant policji rozkazał pułkow 
alkowi Bekowowi otoczyć nocą wieś Alda. 

Skąd otrzymał pan tę wiadomość? — zapytał 
pułkownik Bekow komendanta policji ; 

Komendant policji. opowiedział mu dokładnie 
historię spotkania i rozmowę tajnego agenta ze sta- 
rą Czeczenką. 

Ponieważ poszukiwaniem Selim-Chana zajmo- 
wały się obecnie wyłącznie oddziały wojskowe, 

rzeto pułkownik Bekow zaprosił do siebie wszyst- 

ich oficerów, znajdujących się.w Groznym, aby 
wspólnie z nimi opracować plan nocnego oblężenia 
wsi Alda, gdzie miał przenocować Selim-Chan. 

Plan był następujący: Oprócz stałych dziesięciu 
kompanii piechoty i trzech szwadronów Kozaków, 

aczono do oblężenia wsi jeszcze dwa nowe ba- 
taliony. Celowo n'e uprzedzono żołnierzy, dokąd 
mają wyruszyć, gdyż Selim-Chan mógł mieć swoich 
szpiegów również i w wojsku, tak jak i w innych 
instytucjach różnego rodzaju. Zachodziła więc oba- 
wa, że ktoś z jego ludzi mógłby mu dać znać o przy- 
gotowującym się nań napadzie. Utrzymano więc całe 
przedsięwzięcie w ścisłej tajemnicy, tak, że żaden 
żołnierz nie wiedział, dokąd oddziały wojskowe ma- 
ją wyruszyć. ) s | sile 

Żołnierze byli w pełnej zbroi wojennej, jakby 
wyruszali na pole walki. KARĘ. 

Oficerowie szli w milczeniu, Im bardziej zbliża- 
fe się do wsi Alda, tym mocniej biją ich serca... 

— Stać! — pada nagle cichy rozkaz i wojsko 
zatrzymuie się raptownie jak jęden mąż. 


o 


E SŁAWNEGO ZBOJNIKA 


Rozkazy wydawał pułkownik Bekow, który kie- 
rował całą akcją, 

— QOtoczyć wieś Alda ze wszystkich stron!— 
padł znowu rozkaz, 

Pułkownik Bekow, pewny był, że o ile tylko 
prawdziwa jest wiadomość, przyniesioną przez taj- 
nego agenta, to Selim-Chan nie wymknie się teraz. 

Jeżeli prawdą jest, że Selim-Chan nocuje we 
wsi Alda, tedy bez żadnych wątpliwości uda się 
schwytać w zasadzkę tego sławnego rozbójnika, 

Niepodobieństwem jest, aby się mógł przedo- 
stać przez podwójne kordony wojskowe i kozackie. 
Tego nawet taki wcielony diabeł, jak on, nie potrafil 

Padł drugi rozkaz z ust pułkownika Bekowa: 

— Dwa szwadrony Kozaków wjadą na swych 
koniach do wsi z wszystkich czterech stron jedno- 
cześnie! Posuwać się powoli i z zachowaniem zu- 
pełnej ciszy! Nie palić, nie rozmawiać, zachować jak 
największą ostrożność! 

Kozacy obwiązali kopyta końskie szmatami, że- 
by nie wydawały najmniejszego odgłosu przy stąpa- 
niu, Powstrzymując nieledwie oddech, z lejcami 
mocno  ściśniętymi w rękach, Kozacy -wjechali z 
wszystkich czterech stron jednocześnie do wsi. 


"W 


D 


— Panie pułkowniku! — zameldował oficer — 
tuż przy drug'm kordonie żołnierzy znaleziono 
w krzakach postrzelonego, martwego już oiicera, 


Zdanowal 

Wokoło panowała martwa cisza. Nieprzeniknio- 
ne ciemności potęgowały jeszcze wrażenie ciszy 
i spokoju, które roztoczyły się wszechwładnie nad 
uśpionym aułem, 

Pułkownik Bekow bał się tylko jednego: żeby 
koń jakiś nie zarżał niespodzianie. To by było bar- 
dzo źle. Rżenie konia mogłoby przedwcześnie obu- 
dzić mieszkańców wsi. Ale na to nie było rady. 
Można było rozkazywać Kozakom, żeby szli cicho, 
ale nie można było nakazać koniom, żeby nie rżały. 

Niepokoiła pułkownika jeszcze jedna sprawa: 

We wsi z pewnością było dużo psów i pułkow- 
nik obawiał się, ażeby ich szczekanie nie postawiło 
na nogi całego aułu, 

Ale obawy jego okazały się płonne. 

Wieś spowita była w niczym niezakłóconą ci- 
szę, a Kozacy zachowywali się tak spokojnie, z taką 
ostrożnością, że psy nawet nie przerywały swojej 
drzemki... | 

Gdy Kozacy otoczyli już wieś ze wszystkich 
stron, objąwszy swoim kordonem wszystkie jej czter- 
dzieści cztery chaty — pułkownik Bekow rozkazał 
wypuścić rakietę, aby w ten sposób oświetlić całą 
wieś. 

W jednej chwili oślepiająca jasność zalała cały 
aul! Po tym wszystko znów utonęło w nieprzeniknio- 
nej ciemności, 

Kozacy ustawili się kołem, obejmującym wszy- 
stkie chaty, gotowi zastrzelić z miejsca każdego, kto 


będzie usiłował wydostać się ze wsi. 


Teraz, gdy Kozacy stali już tuż przy ścianach 
chat, można było rozpocząć strzelaninę, aby w ten 
sposób wywabić z chałupy Selim-Chana, n'e mian 
bowiem dokładnych wiadomości w której chacie 
ien zozbójnik się ukrywa, 


A, DOBROCZYŃCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 


Słysząc strzelaninę, Selim-Chan przebudzi się, 
i spróbuje zapewne uciec, nie wiedząc, że wieś jest 
z2 wszech stron otoczona. W ten sposób w ; 
niezawodnie w ręce Kozaków. | 
Znów zabłysła rakieta i padły pierwsze s 
To.grupa Kozaków wystrzeliła w powietrze. 
Przede wszystkim zareagowały na strzelanin 
przebudzone psy. Odpowiedziały  przeraźliwyg 
szczekaniem ze wszystkich stron. pi 
Wieś przebudziła się z głębokiego snu. R 
ły się gwałtownie drzwi chałup, okna pchniętę 
wewnątrz niecierpliwą ręką zatrzęsły się, grożąc 
wypadnięciem szyb... Tu i tam zabłysły światełka 
Dwóch czy trzech Kozaków otoczyło każdą 
chatę, Ponieważ nie wiedziano, w której chacie no 
cuje Selim-Chan, musiano otoczyć i przeszukać każ. 
dą chatę oddzielnie, 
Wypuszczane co chwila rakiety umo 
Kozakom poszukiwanie i plądrowanie saklą f 
— Gdzie jest Selim-Chan? — wołali Kozacy, | 
Pędzili dziko po wszystkich zakątkach ws 
wdzierali się do każdej chaty, grozili zamordową: 
niem każdego, kto nie wyda kryjówki Selim-Chana 
We wsi powstał tumult nie do opisania. Krzyki 
Kozaków i lamenty kobiet unosiły się zewsząń 
krzyczano w niebogłosy. 5. 
Nagle kilkoro młodych  Czeczeńców r 
się z jednej chałupy i z wyciąśniętymi przed sieb 
karabinami rozpoczęli tak gęstą strzelaninę w kie 
runku Kozaków i ich koni, ze zwierzęta stanęły m 
tylnych nogach, zrzucając ze swoich grzbietów pa 


tray 
t, 


| AML | 


| 


jedźców. ] 
Kozacy odpowiedzieli strzelaniną, Jeden z Cze 

czeńców padł oblany krwią. Reszta colnęła się dł) 

chałupy. 8 


Wtedy Kozacy wdarli się do wnętrza. Ale h 
ogromnemu swemu zdumieniu nie znaleźli tam ży 
wej duszy! "3 

Splądrowali całą chałupę, ale nadaremnie — 
nikogo już tam nie znaleźli... 4 

Na dworze trwała nieustanna strzelanina. Ke 
zacy wybiegli z chaty jak rozjuszone zwierzęta í 2 
częli znów strzelać we wszystkie strony, H 

—- Ścieśnić łańcuch, zewrzeć kordony! — kra 
czeli « ficerowie, 4 

— Selim-Chan z kilkoma ludźmi wyrwał się 
sakli, usiłują przedrzeć się przez kordonyl 

Oficer kozacki podjechał do pułkownika Bekę 
wa i zameldował, dysząc ciężko: z 

— Jeden z nich padł zabity, trzej uciekli 8 
wsi. Nie wolno ich wypuścić za wszelką cenęl _ 

— Może zabity jest Selim-Chan? — pyta pik 
kownik Bekow. | 

— To trudno wiedzieć. Jeżeli zabity nie jei 
Selim -Chanem, tedy Selim - Chan znajduje się mię 
dzy trzema uciekinierami, 3 

— Musimy go schwytać żywcem! — rozkaził 
pułkownik—Za wszelką cenę musimy go schwyłał 

Nagle podjechał 'do pułkownika drugi ofica 
z nowiną, która trafiła wszystkich jak grom z jasne 
go nieba, tak była dziwna i nie do wytłumaczeni£ 

—Panie pułkowniku! — zameldował oficer, le 
dwie łapiąc dech — tuż przy drugim kordonie žo 

nierzy znaleziono w krzakach  przestrzelonegł 
martwego już oficera Zdanowa. "I 

— Czy to jest możliwe? — wykrzyknął Bekow 
Drugi kordon żołnierzy znajduje się przecież o pół 
torej wiorsty od wsi! A strzelano tu, we wsi, a ni 
tam, za lasem. vy , | 

— Nie wiem, melduję tylko panu pułkown ko 
wi, że oficer Zdanom leży martwy od kuli w krzakadh 
— powtórzył oficer kawalerii oficjalnym tonem, 

Pułkownik Bekow pogalapował szybko na wskał 
zane miejsce, 4 

Niedaleko lasu, w gęstwinie krzaków leżał ofi 
cer Zdanow z przestrzeloną na wylot głową. W 26 
sztywnionym ręku trzymał mocno rewolwer, palet. 
wskazujący leżał na cynglu, jakby w'ostatniej chwi 
li przed śmiercią oficer gotował się do wystrza Ło 

Ale nie zdążył widać urzeczywistnić swego za 
miaru i ktoś dał mu kulę w głowę jeszcze zanim 
zdążył wystrzelić ze swego rewolweru. M 

Przy zabitym stało paru żołnierzy rozglądając 
się ze zdumieniem wokoło, nie rozumiejąc kto mógł 
strzelić w oficera. i 

— Czy nikt nie biegł w tę stronę? Nie zauwa 
żyliście nikogo? — zapytał ostro Bekow, zwracając 
się do pozostałych oficerów i żołnierzy, ) 

— Nie, nikogośmy nie widzieli! A 

— Któż więc, do kroćset, strzelił? — krzyknął 
Bekow i w iaki aposeśbh zamordowany znałazł się tt 
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„wZiennika 


Sąd Handlowy w Warszawie 
wydał decyzję w sprawie losów 
„Dziennika Porannego” i jego 
wydawcy, spółdzielni „Oświata'* 


Decyzją Sądu zatwierdzone 
zostało zamknięcie pisma oraz 


| CHO. 
T ZAPARCIE STOLCA 


zołruwa ©rganizm, pogarsza 
__ samopoczucie, odbiera apetyt, 
A oraz chęć i zdolność do pracy. 
4 ZIOŁA Z GÓR HARCU 
0 - DRA LAUERA 

nich s przy zaparclu (ob. 


Przed Sądem Okręgowym w 
Warszawie stanął wczoraj 
zśrzybiały, siwobrody starzec, 
78-1. Nuchim Galis, pod zarzu* 
tem dopuszczenia się czynów 
lubieżnych w: stosunku do nie- 
letnich dziewcząt. 

Widok był zaiste makabrycz 
ny. Naprzeciw siebie stanęh 
przygłuchy, trzęsący się staru- 


4 T alrukcji) są łagodnym natural- 
4 nym środkiem przeczyszcza- 
$  |qcym, wydalają niestrawione 
resztki pożywienia, stosują się 


i dzi draż A 
«BR również skutecznie w choro- szek i dziecko, które nie zda: 
JJ boch nerek, wątroby, peche- wało sobie sprawy, że padło o- 
M myka żółciowego (kamicy) | fiarą niecnych praktyk, 

| momatyźnie, arirełtyżmie, 
a  hemoroidach i otyłości. 

418 


` TOKIO. „Asahi Szimbun” do 
nosi, iż rząd japoński rozważa 
sprawę uznania rządu gen. 
Franco. 

Wobec uznania rządu gen. 
Franco przez Włochy i Niemcy 
oraz dojścia do porozumienia 
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J MASZYNY) „_ a 
: -| Niezwykły wypadek wyda- 
do SZYK % |rzył się pod Przechowem w po- 
gjszych marek światowych. | Wiecie świeckim, | 

imi, do kaftowskia. meseż:| Na jarmark do Świecia jechał 
w. .'d GOTÓWKĄ —|autem ciężarowym kupiec z Ka 


zm ma koszt firmy. ||iszą Tadeusz Głowinkowski, 

„ustr. „wysyła bezpłatnie: iior lok Ki poloek 

WIRATA MASZYN, KRAKÓW | Ory uloxowai się na Delacn Z 
towarem, 


ul Dietla Ne. 109. A. 
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i 5 = za = 
Jek zdcby ki obrot 
lèk zdchyć środki obrottwe 
„Dał gdy: nasze życie góspodarcze 
| 0 ña nowe tory, gdy każdy 
wei niemal przynosi nam pociesza- 
d wiadomości o wzmaganiu się 
podik i spadku bezrobocia — 
Pod każdym, któ pragnie wyzy- 
HOR ap” . r 
kać pomytśną . koniunkturę staje. py” 
„jak zdobyć lub, 'powiękskyć 
Peadznę już środki obrotowe, by 
ggat naprawdę dobre „wyniki? 
A by są rozmaite, ale żaden z 
Mie wyłącza jednego: starać się 
wygrać na ‘loteri klasowej. W nad- 


loterii, z główną wygraną sto tysię-: 
cy złotych, Na każdą więc ćwiartkę 
losu będzie można wygrać na czysto 
dwadzieścia tysięcy. Inne wygrane mo 
gą nam przynieść na ćwiarikę piętna 
ście, dziesięć, sześć, brzy tysiące zło- 
tych netto, a wszak każda z tych 
kwot, gdyby je nawet jeszcze bar- 
dziej podzielić, stanowi poważny „za- 
strzyk' gotówki dla przedsiębiorcze- 
go człow'eka. r 
Tylko nie: zapominajmy o odnowie- 
niu losu, bo jak powiedzietiśmy ciąg- 


| ZZ 


najoszczędniejszą 
a dzięki wysokim 
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i Sad zatwierdził zamknięcie 


Porannego“ 


ustanowienie sekwestratora w 
osobie adw. Żaryna. 

B. pracownicy „Dziennika Po 
rannego" domagają się wypła- 
cenia zaległych pensyj oraz od 
szkodowania za pozbawienie 
pracy. 


Lubieżny starzec 
znieprawiał nieletnią dziewczynke 


że pranie musi sprawiać wiele klopotu 
i trudu. — Od czasu, kiedy poznałam 
Persil i stosuję go umiejętnie, przeko= 
nalam się, że niema nic prostszego, jak 


-. Jaconia uzra rząd gen. Franco 


Nezwykły wypadek na szosie 


ałęzie zmiotły rasażera z samoihodu 


 ozwartelk rozpoczyna się| nienie rozpoczyna się już we czwac- wych, przemalowanych na kolo 
ie drugiej klasy ozterdziestej! tek, ry narodowe. 


/OSZCZĘDNOŚ 
| PRĄD 


przy pełnej wydajności i światowym zasięgu, 
przez zasłosowanie rewelacyjnego układu 
„EkonemizatorPrądu”, TelafunkenFenomen 
Mz. zużywa 25 wałów prądut.j.tyleco mała ża» 
rówka. Oszczędność na prądzie wynosi oko» 
ło zł. 3.60 miesięcznie, co stanowi 18, raty 
miesięcznej zatenodbiornik. Ekonomizator 
Prądu” jest zastosowany jedynie w superzą 
Telefunken-Fenomen Mz., stwarzając z niega 


wspaniałemu tonowi, niskiej cenie, wygodnym 
spłatom, stanowi najodpowiedniejszą superhe- 
terodynę dla wszystkich! Cena zł. 289 za got. 
2% Na raty: zaliczka zł. 20 i 16 mies. rat po zł. 20. 


Galis żyje z dobroczynności. 
Jest na utrzymaniu domu star- 
ców. 

Sprawa toczyła się oczywiś- 
|cie przy drzwiach zamkniętych. 

Sąd skazał lubieżnego star- 
ca na 1 rok więzienia z zawie 
szeniem wykonania kary. 

Po ogłoszeniu wyroku Galis 
podszedł w kuluarach do dziew 
czynki, pogłaskał ją po włosach 
i razém z nią opuścili gmach 
sądu. 


między rządem brytyjskim i gen 
Franco w sprawie agentów rzą 
du powstańczego — należy się 
liczyć z możliwością, pisze 
dziennik, że w krótkim czasie 
rząd japoński ogłosi deklarację 
w tej sprawie. 


ara iaa M e 


Przy wymijaniu furmanki szo- Okręgowego w Warszawie za- 


fer skręcił na brzeg szosy. W 


tym momencie gałęzie przydrcż Konrad Mikucki pod zarzut 


nego drzewa zepchnęły Głowin usiłowania zniszczenia doku- 

kowskiego z samochodu. mentu znajdującego się w 
Upadając na szosę, Głowin- aktach sądowych. 

kowski doznał tak ciężkich o- ikucki prowadził z żoną 

brażeń, że po dwóch godzinach, | proces o alimenty. W Sądzie 


mimo natychmiastowego prze- ! Okręgowym p. Mikucka zloży- 
wiezienia go do szpitala, nie od | łą do akt ważny list, który 
zyskawszy przytomności, zmarł. | mógł mieć decydujące znacze- 
OTET uT yO TOT TWYCP a TTE EEEL ARS E E 


Pograni:ze Francji zagrożone 


przez samoloty, przemalowane na powsieńcze 
SALAMANKA, Radiowa sta 


-,a Nacional ogłosiła wczoraj o 
sółnocy oficjalny komunikat, w 
którym zawiadamia, że w mie'- 
scowości Furgueras znajdu'e sie 
kilkanaście samolotów rz” »..| 


Na samolotach tych nieprzy- 
'aciel zamierza dokonać sztre- 
ĝu napaści i na pograniczne mia 
sieczka i wsi francuskie, celem 
wywołania międzynarodowego 
za'argu. 

Komunikat ten stwierdził. że 
w dniu wczorajszym 10 samolo- 
tów rządowych dokonało nalo- 
'u na terytorium pows” --- 
przeleciawszy uprzednio nad ob 
szarami należącymi do Francii. 

Samoloty te bombardowały 
Pampelunę, powodując około 
100 ofiar w ludziach, po czym 
powróciły tą samą drogą do 
swych baz, 


Merdera 4 kobiet 
zabiera 0 laske 


Da kancelarii cywilnej Pana 
Prezydenta R. P. wpłynęło 
wczoraj podanie obrony cztero- 
krotnego mordercy, wiejskiego 
„landru* Antoniego Gapa, mic- 
szkańca pow. częstorhawskie- 
40. Jak wiadomo Gap skazany 
został prawomocnie na karę 
mierci przez powieszenie za 
zkrytobójcze morderstwa 

Decyzja co do ułaskawienia 
mordercy znana będzie w koń- 
zu b. tygodnia. 
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superheterodynę na rynku; 
wartościom technicznym, 
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małżeńskie. 
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siadł wczoraj lekarz dentysia, 
cm wziął 


entysta i komprom tuji 
pzdezas rroczsu o ali enły 


Na ławie oskarżonych Sądu nie dla skargi 


| 
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Z powodu kryzysu oddajemy 3 cennych książek 
tylko za zł.3,85. Oto one: 1) Atwokzt i doradca 
domowy. Wzory odwołań podatkowych, skarg są” 
dowych, pod:ń do władz i urzędów. Sprawy egze- 
kucyjne, majątkowe, eksmisyjne, rolne, budowla- 
ne, spadlkowz, 


gotowanie bielizny w Persilul 


CTET 


cy ist 


alimentacyjnej. 


Przzd rozprawą denlysta przy” « 


szedł do kancelarii 


wał z nich fatalny list, chowa- 
jąc go do kieszeni. 


sądowej, 
akta do przejrzenia i wyr 


Manewr ten został zauważe* < 
ny przez sekrelarza sądu i w 


rezultacie dentysta znalazł się 
przed sądem w charakterze o- 
skarżonego. 

Na rozprawie Mikucki tłama 
czył się, że robił notatki na 
kartce i bezwiednie schował ją 
do kieszeni, nie zdając sobie 
sprawy, że karika była wszyla 
w akta, 


Sąd nie dopatrzył się w tym 


tlumaczeniu cech . wiarygogod= 
ności i skazał lekarza - denty= 


stę Mikuckiego na 8 miesięcy 


więzienia z zawieszeniem ww- 
konania kary. 


ła to czuję -mówi często reu- 
matyk, a jego przepowiednia 
jest pewniejsza od baromet- 
ru. Już na dwa lub jeden dzień 
przed każdą zmianą pogody, 
odczuwa silne bóle. Jakże ciev- 
i onwówczas. W tych wypad: 
kach oddaje Togal reuma- 
tykom dobre usiugi. Togal 
uśmierza bóle i przynosi 
ulgę. Togal stosuje się | 
2 fabletki3 razy dziennie. 
Do nabycia w aptekach, 
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weks'owe, kredytowe, wo'skowe, 


Wzory umów dzierżawnych, ofert, po- 


dań o pracę it. p. 2) Nowy schreterz dia wczysi= 
kich. Wzory lztów prywatnych, ofert, podrń i t. p. 
3) Lekarz domowy. Wic!ki zbiór recept i przepisów na różne choroby i do- 
legliwości. 4) Tania kuchnia na ciężkie czasy, S 
Ostrowski: „Idezlny środe!: zrpobiegiwczy cisży", 
wydanie 1937 rnkn'! Cły F-mpn'2t tylko zł. 395. Plsci się p-zy o7V'orze. 
Adres: Edward Wiśniewski, Warszawa, Pl, Napoleona, skr. 882, oddz. W. 


ki cennych przen'sów, 5) Dr 
*, Z ilustracjam. Nowe 
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Nadchodzi zima 


Zebranie Komitetu Pomocy Zimowej 


W dniu 12 b. m. odbyło się 
posiedzenie Komitetu pomocy 
zim.w Piotrkowie.Do prezydium 
powołani zostali: pp. starosta 
Strzemiński, mec. Kleyna i po- 
seł Drozd-Gierymski. 

Na wstępie sprawozdanie za 
rok ubiegły odczytał mec. Ow- 
czarek. Jak wynika ze sprawoz- 
dania najbardziej ofiarnie śpie- 
szyli z pomocą zimową pracow- 
nicy umysłowi. Inne ugrupowa- 
nia gospodarcze, jak: rzemio- 
sło, kupiectwo i przemysł dały 
mniej, niż się spodziewano po 
nich. W ogólnym jednak wy- 
niku jakkolwiek sumy zadekla- 
rowane i zebrane różniły się 
od sum preliminowanych i nie 
mogły objąć wszystkich. 

Po odczytaniu sprawozdań 
komiietu wykonawczego i ko- 
misji rewizyjnej zabrał głos p. 
starosta Strzemiński, omawiając 
zasady działalności Komitetu 
pomocy zimowej w roku bie- 
żącym. Zasady te w roku bie- 
żącym będą naogół te same, co 
w ubiegłym, z tątylko różnicą, 
że będą szły po linii decentra- 
lizacji, a więc po linii większej 
swobody i przystosowania do 
warunków lokalnych tak róż- 
nych od warunków w stolicy 
i w wielkich miastach przemy- 
słowych. Również czynności ko- 
mitetów działających po za o- 
brębem m. Piotrkowa pełnili 
będą w r. b. władze samorzą- 
dowe poszczególnych miejsco- 
wości. 

Z kolei zabrał głos p. poseł 
Dratwa. Omawiając działalność 
i zadania sekcji propagandowej. 
Mówca wyraził wątpliwość co 
do jej wyników w roku bieżą- 
cym, a to ż uwagi na, zdaniem 
mówcy; spóźnioną akcję i nie- 
dostateczny rozmach. Dałej mów 
ca, omawiając kwestię prelimi- 
nowania dochodów, domaga się 
zmian w tym sensie, aby sekcja 
finansowa nie szła po linii naj- 
mniejszego oporu i nie kładła 
zbyt wielkich ciężarów na ogół 
pracowników umysłowych, oraz 
by wogóle struktura dochodów 
była zmieniona. 

P. poseł Drozd-Gierymski nie- 


jako w odpowiedzi przedmów- 
cy wskazuje na wielkie trudno- 
ści jakie la sekcja ma do prze- 
zwyciężenia, choćby z tego 
względu, że wiele tytułów do 
opłat na rzecz Komitetu jest 
nierealnych na terenie Piotrko- 
wa, jak np. składki od lokali— 
z powodzeniem stosowane w 
Łodzi. 

P. Starosta zabierając głos 
wyjaśnił, że w kwestiach pro- 
pagandy prowincja musi ocze- 
kiwać na posunięcia zgóry. Co 
zaś do wyniku zbiórek w roku 
bieżącym trudno oczekiwać lep- 
szego, niż poprzedni z uwagi 
na klęski żywiołowe, jakie na- 
wiedziły w roku bież. powiat 
Piotrkowski 

Po rozdzieleniu funkcji mię- 
dzy członków Komitetu posie- 
dzenie zamknięto. (gr) 


Ogłoszenie 


Ekspozytura Wojewódzkiego 
Biura Funduszu Pracy w Piotr- 
kowie ogłasza przetarg na do- 
stawę 
około 100 metrów mąki żyt- 

niej 65 proc. 
oraz na sprzedaż 
około 1200 szt. worków po mące. 

Oferty należy składać w biu- 
rze Ekspozytury ul. Jerozolim- 
ska Nr. 2, do dnia 17 listopa- 
da br. (środa) godziny 12-ej w 
kopertach zamkniętych, zaopa- 
trzonych w napis Oferta na 
dostawę mąki, lub kupno wor- 
ków. AK 

Przed przetargiem na worki 
należy złożyć wadium w wy- 
sokości 50 zł. 

Bliższych informacyj udziela 
biuro Ekspozytury w godzinach 
od 8 — 15 tel. 10 — 19. 

Ekspozytura Wojewódzkiego 

Biura Funduszu Pracy 
"w Piotrkowie 


Wyróżnienie 


w pracy dla Państwa 


W dniu 11 bm. z okazji Świę- 
ta Niepodległości w sali repre- 
zentacyjnej Urzędu Wojewódz- 
kiego w Łodzi przez Pana Wo- 
jewodę Aleksandra Hauke-No- 
waka udekorowano kilkadzie- 
siąt osób za wybitne prace dla 
państwa srebrnymi i złotymi 
krzyżami zasługi. Między in. od- 
znaczonym Złotym Krzyżem 
Zasługi został pan Starosta 
Piotrkowski Ignacy Strzemiński, 
który od wielu lat włodarząc 
ośrodkiem naszego powiatu 
piotrkowskiego zjednał sobie 
powszechny szacunek wszyst- 
kich obywateli bez różnicy 
stanu czy sfery z jakiej pocho- 
dzą. 

Srebrnymi Krzyżami Zasługi 
odznaczeni zostali: 1) p. Fran- 
ciszek Śnigurski, naczelnik wy- 
działu. karnego Starostwa dłu- 
goletni i wybitny urzędnik, od- 
znaczający się obiektywnością 
i życiowym traktowaniem spraw 
urzędowych; 2) p. Tadeusz Wi- 
dner, kierownik referatu bez- 


Po przerwie spowodowanej remontem lokalu, 
ciesząca się obecnie powodzeniem najlepszej 
elity miasta Piotrkowa kawiarnia pod nazwą: 


„ATALIA” 


SŁOWACKIEGO 10, telefon 15-49 


otwarła od dnia 1 listopada 1937 r. 


Sale bilardowa 


Oczekuje odwiedzin J.W.P. i pozostaje 
z poważaniem 


Film rewelacja. 


DYREKCJA 


W ponurych murach Algeru i 


tajemniczych zaułkach Kazby rozgrywa się dra- 


KINO-TEATR 


AS 


mat miłosny człowieka, którego tropi sprawie- 


dliwość 


Pepe Le Moko 


Realizacja Genialnego JULIEN DU VIVIERA 


w Piotrkowie 
pl. Niepodle- 
głości Nr. 2. 


Rolę główną odtwarzaJOAN GABIN W roli ko- 
chanka opryszka MIREILLE BALIN 

, Popołudniówka o 3 p. p. „CZARNA PERŁA“ 

W rol. gł.: Eug. Bodo, Reri, Brodniewicz i inni 


Początek o godz. 5 pp., w niedziele i święta o godz. 3-ej 


Dziś! Film nad filmy: Op 


KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


której mówią wieki 


owieść o wielkiej miłości 
Wspaniały epos o największym bochaterze wszyst- 
kich czasów ADMIRALE NELSONIE p. t. 


TRAFALGAR 


Wstrząsająca w swym realiźmie bitwa morska, o 


pieczeństwa, reprezentujący do- 
skonały talent organizacyjny i 
pracujący wybitnie na polu 
społecznym; 3) p. Zenon Hof- 
man, długoletni naczelnik kan- 
celarji Starostwa i 4) Paczuski 
Stefan, referent dla spraw rol- 
nych. 

Ponadto bronzowymi Krzy- 
żami Zasługi odznaczeni zostali 
w imieniu Pana Premiera urzę- 
dnicy Starostwa: p. D-rowa 
Kowalczewska Maria, p. Socha 
Stanisław oraz woźni Starost- 
wa Skalczyński Wojciech i Wit- 
kowski Ludwik. : 

Z pośród działaczy społecz- 
nych m. Piotrkowa za wybit- 
ne zasługi dla państwa Śrebr- 
ne Krzyże Zasługi uzyskali: dyr. 
Władysław Kruszyński (poraz 
drugi), Prezes p. Adam Bald 
(Zw. Kupców) i nauczyciel p. 
Bartos. 


Benefis artystycz. 


Zespół artystyczny Teatru 
Ukraińskiego, który gości od 
kiiku dni w naszym mieście 
przygotował na dzień dzisiejszy 
to jest niedzielę 14 bm Bene- 
fis swej czołowej primadonny 
pani Marty Lewickiej wybitnie 
utalentowanej artystki tego 
świetnego zespołu. 

Pani Lewicka, jest z pocho- 
dzenia Podolanką, a więc dziel- 
nicy tak bliskiej sercu każdego 
Polaka, od lat 19 pracuje na 
na scenie grając z pełnym su- 
kcesem od lat 3 w obecnym 
zespole. . 

Znakomita ta artystka wystą- 
pi w niedzielę w roli czołowej 
sztuki. „Zdrada”, Wierzymy, że 
z tak świetnej okazji sko- 


rzysta społeczeństwo piotrkow- | 


skie i sala Kilińskiego będzie 
zapełniona. 


Widowisko 
żołnierskie 


Dziś w niedzielę dnia 14 listopa- 
da o godz. 16 (4 po poł.) od- 
będzie się w sali im. Kilińskie- 
go widowisko żołnierskie. Or- 
kiestra, tańce, śpiew. Wejście 
dla wszystkich bezpłatne. 
Polski Biały Krzyż 


KINO-TEATR 


w Piotrkowie 


Aleja 3-go Maja 


Cześć zasłudze 


W Warszawie między innymi 
w dniu Święta Niepodległości 
11 bm. odznaczony został sre- 
brnym Krzyżem Zasługi kiero- 
wnik referatu komorniczego 
Polskiej Agencji Telegraficznej 
p. Wincenty Lipski, za wybit- 
ną pracę dla państwa i wyróż- 
nienienie się w pracy zawodo- 
wej. Pan kierownik Lipski pra- 
pracuje od szeregu lat na po- 
wierzonym mu stanowisku słu- 
żbowym zjednując sobie peł- 
ne uznanie władz przełożonym 
sympatię kolegów biurowych i 
wdzięczność ze strony zawsze 
chętnie i życiowo załatwianych 


interesantów. 
c 


Na srebrnym ekranie 


„Pepe - le - Moko“ (kino „As%*) 

Pepe-le-Moko (Jean Gabin) 
zbiegły przestępca z Marsylii, 
ukrywa się w arabskiej dzielni- 


„|cy Algieru zwanej „Kazba”. Jest 


to labirynt wąskich uliczęk i 
zaułków, niebezpieczne mrowi- 
sko, w którym Pepè czuje się, 
jak w domu, tymbardziej, że 
nie brak mu tam przyjaciół do 
wybitki i wypitki, a także przy- 
jaciółek. Los styka przestępcę 
z piękną awanturnicą paryżan- 
ką (Mireille Balin) i to co nie 
udało się agentom policyjnym 
— sprawia: zawiedziona miłość. 
Pepe udaje się do portu, aby 
ujrzeć jeszcze ukochaną przed 
odjazdem statku i wpada w rę- 
ce sprawiedliwości. i 


Z dość banalnej anegdody o 


przestępcy, którego zgubiła mi- 
łość do „Kobiety z towarzyst- 
wa”, reżyser Julien Duevivier 
zrobił film frapujący i bardzo 
wysoko ceniony przez krytykę 
francuską. | 

Jak pamiętna „La Bandera”, 
tak i Pepe-le-Moko” (wpraw- 
dzie podany w sensie trochę 
ckliwo - sentymentalnym ideali- 
zującym przestępcę) — wyróż- 
nia się od filmów przeciętnych 
niezwykłym akcentem prawdy, 
ponieważ akcja filmu odbywa 
się w dzielnicy tubylców—film 
ma koloryt wschoda. Fikcję dra- 
matyczną, czy teatralną sprzą- 
gnięto tak dokładnie z reper- 
tuarem, że widz przestaje roz- 
różniać autentyczność od zmy- 
ślenia. | 

Gdyby nam pokazano dziel- 
nicę arabską w Algierze, jako 
film dokumentalny, tobyśmy ją 
sobie obejrzeli z ciekawością, 
ale nic w niej nie przeżyli. — 


Duvivier wprowadzając do tej| G 


dzielnicy akcję dramatyczną 
każe widzom przeżywać „Kaz- 
bę” razem z Pepće-le-Moko je- 
go przyjaciółkami i przyjacioł- 
mi. Widziana w ten sposób 
„Kazba” wryje się głęboko w 
pamięci. Dużą wartością filmu 
jest również kilka dobranych 
dobrze i dobrze pokazanych 
typów, wśród których najlep- 
szy jest inspektor policji — tu- 
bylec. — Mireille Balin, pierw- 
szy raz u nas widziana jest ra- 
sową paryżanką w rodzaju Da- 
nieli Darrieux. 

W sumie „Pepe-le-Moko” to 
film nie przeciętny, mocno fra- 
pujący, bijący niezwykłym ak- 
centem prawdy — dlatego też 
naprawdę wart jest obejrzenia. 

; Kr. 
A A 
Drozdowski Św unie: 
dokument wojskowy wydany przez PK 
Piotrków, 


Film niebywałych wrażeń. ! 
zdobywca, wspaniały bochater, czuły koch 


- Kino „Czary” 


Na żądanie publiczną 
w niedzielę na poranku 
11-ej wyświetla ‘Poraz 
cudny polski film p.t. 
w ostrej Świcisz bramiJ 
ście 25 groszy, = 


Na fali radiowej 
EO zac | 


Ryby przed mikro 
Niezwykłą audycie 
wuje Polskie Radio dl 
czy rolników, a miano, 
niedzielę dn. 14 b. m. 
14.55 wystąpią przed ; 
nem ryby... Rzecz zdą 
się niemożliwa. Niem 
przed mikrofonem, Og 
nie należy się spodzi 
ryby te zaprodukują się 
odgłosami. Będzie to qi 
nie ciekawa i pierw 
przez Polskie Radio g 
wadzona transmisja odj 
wielkich stawów hodo 
w Nieborowie w Łowię 
Słuchacze będą mieli 
dokładnego zapoznani 
poszczególnymi etapar 
wli ryb, a właściwie ję 
nego przedstawiciela, 
nam dotychczas najlepi 
miska, a mianowicie ki 
Uczestniczyć będzii 
gnięciu sięci, w sortow 
w przenoszeniu ich zimi 
Przez mikrofon dowi 
słuchacze wiejscy o te 
niu, o połowach w z 
lodem i wielu innych e 
rzeczach. ter 


Profesor Tadeusz Í 
przed mikrofon 
Trzecia audycja z cyi 
śmiertelne książki”, 
skie Radio nadaje dni 
dzie poświęcona „Żyw 
tarcha”, Mało jest dz 
raturze europejskiej, k 
ły tak szeroki zasięgi 
taki wpływ na pa 
ten zbiór biogralii 
wodzów i polityków 
wany w Il wieku nasi 
pracowany przez greć 
storyka Moralistę. Pt 
stulecia Plutarch był i 
wcą młodzieży, któ 
książki brała zapał dę 
czynów, podziw dla m 
zumu i heronizmu. Te 
jową Plutarcha przedź 
diosłuchaczom dr. Tad 
liński, prof. honorowy 
Audycje- uzupełni 6 
fragmentów  z*życiony! 


stedesa, Peryklesa i 1y 


racchusa. Czytać bę 
liusz Łuszczewski. 


M ióć 
czysto pszczełny M 
pierwszej. jakości „pod gwif 
zadnych domieszek, tegoroch 
3 kg 7.80, 5 kg 1150, H 
26 kg 40 zł, 30 kg 60 zł wr 
niem i opłatą pocztową, 
kompotowe, 
łoco Zbaraż. 4 

wysyła: MAŁOPOLSKI 
MIODU w ZBARAŻU skrył 


eserowa 3/ p 


Zginął pies i 
zowy w białe łaty. Znali 
się o odprowadzenie na ul 
cza 30 do właściciela p. G 
Henryka. y 


Obowiązkiem ka 

ficera rezerwy jest 
do własnej- organi 
| GAGA E 


rae 


GEORGE O'BIEN wraz z HATCHER ANGEL 
najlepszej kreacji p. t. 


ROMA | DANIEL BO 


(Dawn. „Nowości) 


ONI 


Daniel Bonne wielki 


Poczatek o godz. 5 v.p” w niedziele i święta o godz. 3 po vol Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 p% 


Za Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski „Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewii 


